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D y k t a t u r a  S n o w d e n a .
Sesja parlanientarnu jesi na ukoń­

czeniu. PornAnO niepomyślnych pro­
gnostyków, można już stwierdzić 
z zupełną pewnością, że przed w aka­
cjami gabinet Mac Donalda nie zosla 
nie obalony, rozpocznie przeto drugi 
rok swego istnienia na bardziej sil 
nyeh podstawach, albowiem aż do 
październ ikowej serji w Weslm insle- 
rze będzie mógł rządzić, nie ogląda­
jąc się za każdym razem na libera­
łów. Oznacza to, że zarówno kon fe­
rencja Imperjum Brytyjskiego, jak 
i załatwienie spraw Indyj na kon fe­
rencji „okrągłego stołu" odbędzie się 
pod przewodnictw em rządu socjali­
stycznego. Mac Donald i tym razem 
stawia na „po litckę  zagraniczną", 
jak przed rokiem na konferencję m or­
ską. Ozy aby wynik nie będzie ana­
logiczny?

Bilans rocznej działalności rządu 
Labour Party  nie jest dla rządu po­
myślny. W  dziedzinie polityki w e ­
wnętrznej łahourzy.ści nie mogli stwo­
rzyć nic pozytywnego, skoro w każ­
dej sprawie zmuszeni byli oglądać się 
na istotnego pana sytuacji —  L loyd 
George'a. Będąc w stałej zależności 
od głosów liberalnych, Mac Donald 
miał do wyboru: albo zrzec się wszel­
kiej działalności refnrmi.dycznej, albo 
przem alowywać swe i swych m in i­
strów czerwone projekty na b ladoró­
żowy kolor, któryby niezbyt raził 
liberałów.

W  wyniku —  przeszło roczna 
działalność rządu socjalislów nie 
stworzyła nic nowego w stosunkach 
wewnętrzno-krajowych. Bill węg lo ­
wy, z trudem wymuszony na L loyd  
GeorgCu, wędruje z Izby Gmin do 
Lordów  zpowrolem. raz po raz tra­
cąc dowody swego „robotniczego po­
chodzenia” , bezrobocie wzrasta, nie 
poczyniono żadnych, bardziej rady­
kalnych posunięć już n ie t i lk o  w kie­
runku zrealizowania wyborczego ha­
s ła  „socja lizmu w naszej dobie", lecz 
nawet w kierunku ulżenia niedoli 
nczrnbocia. Ostrożne „siedzenie na 
dwóch stołkach' wywoła ło  ostry 
sprzeciw Lew icy  Labour Parły, do­
prowadzając do ustąpienia z rządu 
sir Oswalda Mosley'a. A cóż o trzy­
mali robotnicy angielscy od rządu 
robotniczego? Jak dotąd —  nic (po­
m inąwszy tylko zarządzenie Lansbu- 
ry eg o ,  zezwalające na urządzenie 
publicznych K ą p i e l i  w stawacli p a r ­
ków londyńskich...).

A  bezrobocie wzrasta...
W  tych warunkach dosiadł Mac 

Donald swego ulubionego od czasów* 
niefortunnej genewskiej konferencji 
konika. Przerzuca punkt ciężkości 
na politykę zagraniczną. Zawiklana

sytuacja międzynarodowa jest tym 
terenem, gdzie bez obawy można sta­
rać sic rozw ikłać .ją po linji intere­
sów W ie lk ie j  Brytanji, zyskując p o ­
klask nawet w śród konserwatystów.

Tak było w roku ubiegłym, gdy 
natychmiast po objęciu rządów Mac 
Donald poczynił niezb\t szczęśliwe 
posunięcie W sprawie Lgip lu , robiąc 
jednocześnie obszerną „rek lamę 
przedwstępną" konferencji rozbro­
jen iow ej morskiej. Przez całe la lo 
i jesień trwało „uzgadnianie poglą­
dów z gen. Dawes em, następnie wi- 
zyta Mac Donalda w Waszyngtonie, 
zdawałoby się, położyła kres wsze l­
kim rozbieżnościom, wreszcie w sty­
czniu rozpoczęła swe obrady kon fe ­
rencja przy gromkich -okrzykach 
„hosanna1-! na łamach prasy b ry ty j­
skiej w szelkich odcieni. Gór i zrodziła 
mysz. Konferencja trwała cz lery  m ie ­
siące, wynik je j prac był minimalny.

Gdy i obecnie stosunki wewnęłrz- 
no-krajowe, zwłaszcza na „ fronc ie  
bezrobocia", kształtują się dla Iabou- 
r/ystów nader niepomyślnie, .Mac 
Donald pragnie salwować się uciecz­
ką do spraw zewnętrznych. Trudno 
jednak rokować mu powodzenie w 
lak zawiłych sprawach, jak stabili­
zacja stosunków w tndjacb i u two­
rzenie gospodarczego modus yiyendi 
międ/\ dominjami. W  tych warun­
kach osoba Snowdena urasta do n ie­
proporcjonalnych rozmiarów. k o ­
nieczność związania końca z końcem 
w budżecie uczyniła zeń finansowego 
dyktatora, to leż Snowden opinjuje 
teraz w każdej sprawne, gdyż o wszel­
kiej re form ie decyduje przedewszy st- 
kiem strona finansowa. Mac Donald 
i inni leaderzy partji dają mu zupeł­
ni posłuch, związując tern samem 
ręce poszczególnych „resortowych 
re form atorów.

P ierwszy w cłom z pod „dyktatury 
Snowdena-1 w „prawach bezrobocia 
stworzył d r  Oswald Mosley. Obecnie 
krążą słuchy o poważnych larciach 
między szeregi >m ministrów socjali­
stycznych a kanclerzem skarbu. M ó­
wi się o ustąpieniu ministra ośw iaty  
sira Charlesa Treyelyana. którego re­
fo rm y . szkolne wstrzymane zostały 
przez Snowdena. .Minister przemysłu 
i handlu Graham, minister dla spraw 
Indy j —  M edgwood Benn, twórca 
zbawczych (lecz n iezrealizowanych) 
projektów zwalczenia bezrobocia 
Thomas, wizyi-cy grożą ponoć ustą­
pieniem. jeśli żelazna ręka Snowdena 
nadal siać będzie na przeszkodzie re­
alizacji „socjalizmu w nasze; dobie1-.

A bezrobocie postępuję szybkiemi 
krokami naprzód... L .  U,

Kanonierka „C h am pla in " z am erykańskie} flo ty  w o jen ne j w gościn ie 
u marynarzy polsk ich  w  G dyn i.

Zawalenie s ą  kopuły szklanej na poczcie
w Zagrzebiu.

W I E D E Ń ,  23.VTL (Pat). W e d le  pocztową, oraz lelclro trzy osoby  z
doniesień dzienniKOwr z Zag rzeb ia ,  publiczność*. Katastrofę, sp ow od o -
^awaliła się t.*m w e z j r a j  w ieczorem  w ał zajęty n ap raw ą  dachu 4lusarz,
“•°Puła szklana w budynku g łównej który poślizgnąwszy się spad ł na
PO C2t y. raniąc ciężko urzędniczkę kopułę.

Niezwykłe upały w Ameryce.
, ifń1 ( ‘ Nf ! 'M \  (a . t . i : . ) ,  a it.Y ii. w u f c u  <1

hl«*»eo w st. I . jodn, panują nitzwy-
douic-

Lifi „ na ł  w  Sit. /.JCUn p a i iu j .1 u
dttohuAnice « «  45° Celsjuszu W t-  

t» h  w 1 ’ rh  do n ie s ień  o g ó ln a  l i c zb a  z m a r -  
j  u a .UO P“ eaZen ia  s ł o n e c z n e g o  w y n o s i

. 2:l.VII. Z nowego Jor-
ipmnftr*T "  dn,u wz.ortijszjtm zanoto­wano ak w ak m, miału

M iejsca  od fv 1899. 9 ■'

U rzędow e biuro m eteoro log iczne za re jes t­
row a ło  99" Fahrenheita, podczas gdy w parka 
eeutraliiyn i tem peratura osiągnęła 102“ w 
cieniu i 188" w słońcu. W ie le  osób zm arło  
naskuteh udaru słonecznego. S. piknie są 
przepełn ione porażonym i słoueem. Ponad 
100.000 osób opuściło m iasto u ilając s ię  na 
brzeg m orza. W ładze  zezw o liły  nocować w 
puulieznyeh parkach i ogrodach.

Kląska puwodzi w Turkiestanie.
. BERLIN. 2 -.M 1. ( a . t . i : . )  Według douir- 

*  Moskw y pow odż w I , kie.aanie ■
" ic c k im  przybra ła  groźne r,,* ,,,^ ,., A n w r. 
1 H->» i inne w ystąp ię  z b rz ig o w , za

s jge  o lb rzym ie  obszary. W  ladze sow iec­

kie oglo >i!y m ob ilizac  je ludności w celu 
/.'< .lie/.ania kieski pow odzi. y\ akcji ra low  
iiicze j b ierze udział w ojsko. L iezba  o fia r  
nie jest narazić ustalona, lecz według p r z y ­
puszczeń sięga kilkuset osób.

Nowy lot Am Łryka— Europa.
* ° W Y  Y O R K .  2 3 . V I I .  ( R a t . ) .  K a p i t a n  w a r z y . . . . . .   ..

Smith ma w ifc a o rtm  w  to- nagr od lec ieć  do Europy
rs iw ie  kap itanów  Saula i Johna S ł»n -

Odsłonsęcie pomnika Marszał­
ka PKsudskiegc w Poznaniu.

P O Z N A Ń ,  23.7. (Pat ).  W  nadcho­
dzącą niedzielę odbędzie- się w  P o ­
znaniu uroczyste odsłonięcie pom ­
nika P ierwszego  M arsza łka  Polski 
Józefa P iłsudskiego Pom nik  stanie 
na dziedzińcu cytadeli poznańsk ’ :j.

Powróf min. Kwiatkowskiego.
W A R S Z A W A ,  23-7. (P a t ) .  Dziś

rano powrócił z podroży do państw  
skandynawskich p. minister prze ­
mysłu i nandlu inż. F.ugenjusz 
K  wia tkc wsk w towarzystwie dyrek ­
tora departamentu morskiego p. N o -  
sowicza. N a  dworcu  g iuwnym  wita­
li p. ministra podsekretarz stsru  w  
Mmisterstwie Przemysłu i Hand lu  p. 
Kożuchowski. szef protokołu dyp lo ­
matycznego Romer, przedstawiciele  
poselstw norwesk iego , szwedzkiego  
i duńskiego oraz wyz^i urzędnicy
M. P. ! H

Miniitir Zaleski odznaczony 
wielką wstęgą orderu 

LeopoEtia.
W A R S Z A W A .  23 7. (Pat). J. K. 

M . król B e lgó w  A lbe rt  nadał p. mi­
nistrowi spraw  zagranicznych A u ­
gustowi Za lesk iem u wielką wstęgę  
orderu Leopo lda .  Z  tej okazj. na ­
stąpiła wym iana depesz pomiędzy  
p. min. ileskim a ministrem spraw  
zagranicznych Belgji p. Hym ansem .

Przyjazd belgijskiego min. 
komunikacji.

P O Z N A Ń .  23.7. (Pat). Dziś o 
godz. 1.45 przyjechał Jo  Poznan ia  
pociągiem— luxem przez Z b ą s z y ń  
belgijski min ster komunikacji p 

.uurycy L ippens  wraz z posłem  
polskim w  Bukareszc ij  p. Jackow ­
skim i sekretarzem p. Cockiem.

D o  Zbąszyn ia  towarzyszył mini­
strowi belgijskiemu w  podróży d y ­
rektor ok ręgowych  kolei j anstwo-  
w ych  w  Poznan  u inż. Rucinski. N a  
dworcu  w  Poznaniu  zjawił się ce ­
lem powitania gościa p. min. ko- 
munikacn inż. Kuhn, k t ó r y  w  tym  
celu przybył dziś rano do Polski o -  
raz p. wiceminister przem ysłu  i 
handlii Doleżal.

min. L ippens  w  towarzystwie  
p. min. Ka lina  zw iedza ł w  g o d z i ­
nach popo łudn iowych  wystaw ę . W  
nocy obaj pp. ministrowie odiechali 
wraz  z otoczeniem do W a rszaw y .

Rumunja weźmie udział w 
konferencji ministrów 

rolnictwa.
P R A G A .  23-7. (Pat). Dzisiejsza

prasa popo łudn iow a  donosi, że ru­
muńska rada  ministrć w postanowiła  
udział Rumunji w  proponow ane )  
przez Polskę konferencji ministrów  
rolnictwa.

Bezrobocie zmniejsza się.
W A R S Z A W A ,  23-7. (Pat,, W e d ­

ług danych państw ow ych  urzędów  
pośrednictwa pracy stan bezrobocia  
na dzień '9  lipca r b. wynosi  
198.748 osób. W  stosunku do ubie ­
g łego  tygodnia spraw ozdaw czego  
bezroDOdi* zmniejszyło się o 2 886

„Dziennik Urzędowy Izb
Lekarskich1*.

W A R S Z A W A ,  23.7. (Pat>. M in i­
sterstwo S p raw  W ew n ętrzn ych  z a ­
wiadamia, iż z dniem I lipca r. b. 
zarząd Naczelnej Izby Lekarsk ie j  
rozpoczął w ydaw an ie  „Dzienn.kr  
U rzę d o w e g o  Izb Lekarskich". Pismo  
to wychodzić będzie p ierwszego  ka­
żdego misiąoa i zaw ierać będzie  k o ­
munikat! uchwały wszystkich izb 
Lkarstcich v Polsce, wyroki sądów  
izb, zawiadomienia o wolnych posa ­
dach otaz wszelkie wiadomości rna- 
.ącu zw iązek z życiem lekarskiem

Nie na granicy polsko -nie- 
mieckiejt a w samych Niem­

czech.
K R Ó L E W I E C .  23.VII. (A .  T . E ) .

G enera ł  von Jer Goltz zamieszcza  
na łamach „Ostpreussische Z e i tu n g 1- 
artykuł pośw ięcony  możliwości w y ­
buchu nowej woiny europejskiej. 
Zd an iem  autors, zarzewie wo jny  tli 
na gran.cj polsko-niemieckiej. Po l ­
ska nie uŁrywa się z zamiarami 
agresywnem i w ooec  Niemiec, a w r a ­
zie wojny może liczyć na pom oc  
Francji i Czechosłowacji. D la  tych 
p o u o d o w  Niemcy winne politykę 
sw oją  zwrćcic ku Ang ij .  i W io c h o m  
a przedews7ystkiem w kierunku R o ­
sji. z którą Niem cy łączy w spó lne  
niebezpieczeństwo ze strony P o L k i

Skutki „piatiletki**.
M O S K W A ,  23 7 tPat). Z  p o w o ­

du braku  surowca fabryki w łók ien ­
nicze w  M oskw ie  inają b j  ć nie­
czynne w  ciągu dwóch  i pół mie­
sięcy.

Wśslkte trz^stenifi ziemi we Włoszech, w ia d o m o ś ć ! z  k o w n a
Olbrzymia panika. — Setks zabitych i rannych. — Mac bu­
dynków legło w gruzach. — Trzęsienie ziemi w Rzymie. — 
Rzym obawia się nowych wstrząsów. — Przygnębienie we

Włoszech.
P O T E N Z A , 23.VII. (Pa t ) .  Dziś w  nocy  o  godz . 1.12 odczu to  tu silne 

trzęsienie z iem i o wahaniach poz iom ych  i p ionowych , k tóre  t rw a ło  14 sek 
T rzęs ien ie  nie w yrząd z i ło  żadnych szkód , ani nie pociągnęło  o l ia r  w  lu­
dziach w  Po tenz ie , M aterze  i oko lic znych  m ie jscowościach,

Zdaje się natomiast, ż e  są o f ia ry  w  luaziach w Barilo , gd z ie  trzęs ie­
nie z iem i w yrządz i ło  szkody.

W Neapolu  odczu to  trzesienie o  wahaniach poz iom ych  o g od z .  1,06. 
Część jednego  z  pa łaców  pod w p ływ em  w strząsów  zawaliła  się, zabija jąc 
dw ie  osob y  i raniąc pięć.

Wskutek zawalen ia  się p ią tego  piętra innego domu jedno dz iecko  
p on ios ło  śmierć, 5 zaś zos ta ło  rannych.

N E A P O L ,  23.VI1. (Pat ). Trzes ien ie  ziemi, jakie naw ieaz i ło  miasto, by ło  
n iezw yk le  katastrofalne. C iemności opanow ały  miasto, w yw o łu jąc  o lb rz y ­
mią panikę. Tysiące mieszkańców uc iek ło  z  miasta na oko l ic zn e  pola. 
W ię źn iow ie  usiłowali zb iec  z  w ięzienia. P rzybyc ie  Karabin ierów p r zy w ró ­
c iło  spokój. Z o rgan izow an o  natychm iastową pom oc, i lośc i o f ia r  do tych ­
czas jeszcze  nie ustalono.

RZYM , 23.Y1I. (Pat)-. (Stefam). W edług ostatniej w iadom ośc i,  centrum 
w strząsów  sejsmicznych zna jdow a ło  się pom ięd zy  Melfi, A r fa g o  i Publia. 
Bardzo s iln ie ucierpiały o k o l ic e  Potenzy . W  Melfi jest 100 zabitych i k i l ­
kuset rannych, w  Ranallo  —  20 zabitych i 20 rannych, w  R io -N e ro  —  11 
zabitych i 50 rannycn,. W okoiicacn  Cam po Basso, Matera i Bari o f ia r  
iiiema. Natom iast w  okolicach Benevento  pon iosło  śmierć 12 osob  i jest 
40 rannych. W  okolicach Salerno zg in ę ły  3 osoby. W  okręgu  F ogg ia  zna­
le z io n o  dotychczas 3 trupy i wielu rannych W samym Neapołu  3 oseby  
zostały zaoite , 20 odniosło  rany. Bardzo  w ie le  d o m ó w  runęło w  gruzy . 
Jeszcze w iększa  ilość budynków  bardzo  ucierpiała

RZYA1, 23.VII. (Pa t ) .  Trzęsienie z iem i, jakie naw iedziło  dzis ie jsze j 
nocy p row in c je  w łosk ie : Campania. Basilicapa i Pubiia, poc iągnęło  za so ­
bą i te z re  o f ia ry  w ludziach, Centrum w strząsów  zna jdow a ło  się w  o k o l i ­
cach w ygas łego  wulkanu, Vułturo. Wszystkie m ie jscowości,  p o ło żon e  w po -  
błiżu te go  wulkanu liczą  setki zabitych i rannych. Trzęsienie z iem i trwano 
od  1U do :,5 sek. W  Neapolu  wstrząsy pow tarza ły  się trzykrotn ie . W szę­
dz ie  luaność ogarnęła  panika. G ro zę  sytuacji pow iększy ły  ciemności, utru­
dniając akcję ratunkową

W  R zym ie  trzęsienie z iem i t rw a ło  3 sek i m ia ło  charakter łagodny. 
W  całych W łoszech  panuje przygnęb ien ie  tern bardzie j, ż e  istn ieje obawa 
dalszych w strząsów

Liczba ofiar. — Przerwanie komunikacji. — Akcja ratunkowa.
RZYM , 23.VI! (P a t ) .  W  da lszym  ciągu n ap ływ a ją  s z c z e g ó ły  t ra g ic z ­

nego  p rzeb iegu  trzęs ien ia  z iem i w  p o łu d n iow ych  W ło s ze ch .  L ic zb ę  za ­
bitych ob i c za ją  na ponad ‘200 osób , rannych— o k o to  500. Z w ie lu  m ie j ­
s cow ośc i  dotąd b rak  danych

P o m im o  za rzą d zon e j  na tychm iastow e j p o m o c y  ze  s trony rządu 
i w ło s k ie g o  C z e r w o n e g o  K rzy ża ,  sytuacja jes t  w  da lszym  ciągu pow ażna  
D o  w ie lu  m ie js co w o śc i  z pow odu  u szkodzen ia  m os tów  trudno się dostać.* 
T rag izm  sytuacji p ow ięk sza ł  fakt, ż e  w  centrum trzęs ie r la  w strząsy  
pow ra rza ły  się aż do  rana. P od k reś l ić  n a le ży  n ie zw y k le  .szybk ie  z o r g a ­
n izow an ie  akc j i  ra tunkow ej, b ow iem  ju ż  w  trzy  g o d z in j  po  katastro fie  
nadjechały p ie rw sze  poc iąg i ra tow n ic ze  Na m ie jsce  ka tastro fy  dz is ia j 
rano udał się p rezes  C z e rw o n e g o  K r zy ża  o raz  w icem in is te r  ro b ó t  
p jb T c zn y ch ,  k tó rz y  co  g o d z in ę  in form u ją  rząd o  p rzeb iegu  akc j i  ra to w ­
n icze j.

W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  ca ły  s ze reg  budynków zostat uszkodzony . 
W  Salerno pod N eap o lem  runął dach kaaedry  sw. Mateusza, w zn ies ion e j  
w 1070 roku, W R ion e ro  i R ipacandida runęły  k o śc io ły  W M e lf i  z a w a ­
liła się część s łynnego  zam czyska  z  c zasów  F ryd e ryk a  II o ra z  schro­
nisko dla dz iec i,  g d z ie  zn a le z io n o  trupa kob ie ty ,  p od trzym u jące j  belk i, 
aby os łon ić  t r o je  d z iec i  od n iechybnej śm ierci.

Pap ież ,  p ow iad om ion y  o  katastro fie , p os tanow ił  natychmiast oddać 
do d y sp o zy c j i  kurji b iskupiej w M e lf i  n iezbędne środk i ratunkowe. 
Korpus d yp lom atyczny  z ło ż y ł  r zą d o w i  w y ra zy  wspó łczuc ia .

Kondolencje Pana Prezydenta i min. Zaleskiego.
W A R S Z A W A , 23-VII. fPat.). — W  zw iązku  z  katastrofą trzęsienia z ie ­

mi w e  Włoszech wysłane zosta ły do Rzym u następujące depesze:
D o  Jego  K ró lew sk ie j  Mości W ik tora  Emanuela Ili, K ró la  W łoch 

G.ęDOko w zruszony  straszną katastrofą, k tóra  św ieżo  nawiedziła  kilna tak 
pięknych prow incy j  w łoskich, p io s zę  Waszą K ró lew ską  Mość, aby zech- 

, ciał p rzy jąć  ode  mnie w yrazy  jak na jżyw sze j kondotencji i aDy zechciał 
w ie izyć ,  iż cały naród polski n rzy im u je  ż y w y  udział w  ża łob ie  narodu 
W łoskiego. ' ( — ) Ig n a cy  M a ic c la .

D o Jego Ekscelencji Pana D ino  Grandi, Ministra Spraw Zagranicz­
nych K ró les tw a  W łosk iego . D ow iedz iaw szy  się z  ż yw em  wzruszen iem  
o  strasznej klusce, która ty le  zniszczenia sprawiła w  kilku okręgach  
\ och, proszę Waszą Ekscelencję, aby zechciał p rzy jąć jak najszczersze 
Kondolencje rzćtdu po lsk iego, k tó ry  przy łączą  się z ca łego  serca do  ża ło ­
by narodu w łosk iego . ( —) Za lcck i.

O Z IA L A l \O Ś ‘ Z W IĄ Z K I  W Y Z W O L E N IA  
W IL N A .

Zw iijzck  W yzw o len ia  W 1 Ina pow stał w 
10'ćó r. W  tyniżi roku tk-Zfł 14 od d z ia ló w f 
w  1920 —  2 « oddz.. 1927 —  76, 1928 —  158, 
1929 —  205, zaś w 1-em połro^zu r. b. —  225 
odu zia iow . L iczba  oodzia łow  w c iąż wzrasta. 
iP odobn ic i liczba cztonkow  rzeczyw istych  
<7. 140 w 19*6 r. na 12.000 w  19*0 t ą , 'n ie  
licząc ieti rod zin . Zw iązek  w ydat dotychczas 
p rzeszło  40 w ydaw n ictw , w postaci broszur, 
odezw  j książek. Ostatnio np. w yda ł Zw iązek  
książkę p. t. ..Ciołgota W ilenska ', o przeszło 
600 str. diruku. Książka, ozdobio-na licznem i 
ilustracjam i, obe jm u je  okres 1919— 1928 r.
■i ma wy,kazvwać rzekom ą m arły ro log je  l i ­
tewską z pow odu Polsk i.

a san r ą s-uj* 

Zgon W. Szymanowskiego.
W e w torek zm arł po .krótkiej chorob ie  

tYacław Szym anowski, artysta-m ułarz i rz e ź ­
biarz., Iw órea pom nika Szopena.

Um arł jedeui z najznakonCls.zycli artystów  
polskich, k tóry w sław ił im ią iw u jt  da leko 
poza gran icam i kraju nas/ego.

Umarły by ł jedn ym  z tych, eo wysoko 
nieśli sztandar sz,u’ki n a rod ow e j, w ie rzy li 
w S7A zylność pow ołania , w  kapłańsłwo za 
wodu artysty.

W acław  Szym anowski u rodził się w  18,59 
roku w Warszawńr1. T u ia j ukończył ginina 
zjiun klasyczne, poczem  w yjechał zagranicę. 
•Siudj;. a rtys t,czn e  odbył w Paryżu i Mo- 
narhjum . W  osla lm eh  lalach m n ie j m a lo ­
wał, jedmak z okresu, w .k lójyin  pośw ięca ł 
się m alarstwu, pozostał szereg cennych jego  
prac,, jak o  ,Larn K n “  (por lre l artystki opery 
ił łe rm an ów n y ), ,P ie ro lk ę “ , „K łó tn ię  hucu­
łów --. „M od litw ę -1,, ('tryp iyk ), „ -I kacza", 
„U p a ł", „Z  .kuśc.icła ‘. W  d ziedz in ie  rzeźb'* 
w yróżn ić  trzeba w ystaw iane w  „Zachęcie," 
p ru te : „W ia t r --. „Śm ie jące  się fa le ", „L eśn a  
dziew czyn a", .M ac ie rzyń s tw o ", „K a r ia tyd a  
•le-go rów n ie ż  dziełem  jest p ro jek t odsłon ię­
tego w 1908 r. iv K ranów ie  pom nina Anura 
(iTotlgera. O slaln iem  dzie łem  zm arłego, któ- 
n  zw iązało  jego  kurię z W arszaw ą na długie 
-szeregi Jat jest pomnik Fryderyka  Chopina.

bicz;

U , ć  f M  "c*  s

-• > - m i «

I m p o n u j ą c y  g m a c h  s z p i t a i a  „ P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o *  p r z y  ul.  Z y g m u n -  
l o w s L i e j  w  W a r s z a w i e ,  k t ó r y  u k o ń c z o n y  b ę d z i e  i o d d a n y  d o  u ż y t k u  

j e s z c z e  w  r o k u  b i e ż ą c y m .

U!ewy ; powodzi w Anglj).
L O N D Y N , (A .T .E .). 2S.I II. W  ciągu ostał- p rzerw y w ciągu 80 gnd/iti v.y.ząd. ijąc po-

nicli dwóch d iii iv różnych  częściach A n g lji ważne szkody. W  hrabstw ie Lincołush ice
spadły ob fite  deszcze W środkow e j i wschód- w ic ie  dom ów stoi pod i  odą i poła w yglą
ud ej Części Anglji. ulewne des/t^c padały bez dają jak  jeziora.

Skrsdzłeosgo Van Difck  ̂ cdniSasronci.
I.O N D Y Y , (A .T.I MIA U. f ł j l j l i i r ik i  do- znaleziony przez d c lek iyw ów  iv pewnem

noszą, że skraaziony 4 lipca z .pałacu lord i m ieszkaniu prywatnem  w Londyn ie  Gospo-
K latcndona < b ra ł Van I>\« ka /oslal w c zo ia j dar*/, m ieszkania zos la ł-a resz low am

Sprawa pomocy dla prowiri- 
cyj wschodnich

B E R L IN ,  23-VII. ( P at.). —  W e d ­
ług informacj’ p rasowej, ministerst­
wo wyżyw ien ia  i rolnictwa, na cze ­
le którego stoi dr Schillt, zamierza  
opub likow ać  znaczną część ustawy  
c pom ocy  dla prowincyj wschód  
nich Rze szy w  drodze dekretu i na 
tychmiast po opublikowan.u  przystą­
pić d o  zrealizowania go. Chodzi tu 
mianowicie o punkt ustawy, gdzie  
je6t m ow a  o moratorjum dla obc ią ­
żonych długami maiątków ziemskich  
na terenach wschodnich w  celu 
uchronienia ich od  sprzedaży w  d ro ­
dze licytacii.

Wypadki na pograniczu 
pcrsko-turfeekiemr a Sowiety.

M O S K W A ,  27.7. (Pat). Jak w i­
dać z g łosów  prasy, ostatr im w y d a ­
rzeniom na pograniczu persko - tu- 
reckiem, polityczne koła sowieckie  
przypisują auże  znaczenie P ia sa  
m oskiewska dowodzi, że powstanie  
K u rdów  zorgan .zowane zostało przez  
słynnego pułkownika L aw ren ce  z 
angielskiego Intelligence Service  
Dz.enm  ki przypuszczają, że „ręka  
imperj&listów sięga po naftę sow iec ­
ką  i przygotowuje  napad na K aukaz " .

Wycieczka amerykańskich 
sfer gospodarczych do ZSSR.

M O S K V 'A „  23 7 (Pat). W  dru ­
giej połow>e sierpnia spodziewany  
jest przyjazd do M o sk w y  wycieczki  
amerykańskich sfer gospodarczych.  
Organ izac ją  tej wycieczki zaimuje  
się już od wiosny am erykansko-ro-  
syjska izba handlowa. W e d łu g  o- 
słatnich wiadomości, dotychcza zg ło ­
siło swój udział w wyc*eczce 30 osób

Fatalne Zn-wa w Z. S. S. R.
KYG A. (A .T .E .). . .P ia w b a " zu in its z iza  a- 

larm ująee doniesien ia o n./ bi su żn iw . któ 
re w polu tljuow yeh  częściach Z. S. S. It 
trw a ją  czw arty  tydzień . -\a północnym  Kau- 
kazić, oraz na U krain ie  połudn iow ej sprząt­
nięto za led w i" trzecią część u rodza jów . P o ­
wszechnie odczuwa się d otk liw y  brak żni 
w iórek i inw entarza żyw ego . Zanotow ano 
w ypadk i napadów m iejscow ych  w łościan na 
pracujących w polu członków komun ro l­
nych. W okręgu Staw ropoi.skiiu i na Kubaniu 
ludność in irscow a leroi-;, żuje komuny ro lne, 
grożąc śm iercią każdemu komuniście^ któ- 
ryb; przystap ii do sprzątnięcia zboża. W  Sta­
nicy .Now*oktirsi:ii ska sąd sow iecki skazał 
dwóch Kozakow na pięć lat c icz l.irgo  w ię ­
zien ia za pogróżk i w ypow iedziane pod odre- 
srm inicjscow c j komuny ro lnej.

Antysemityzm wśrór* robot­
ników leningrarfsKich.

RYGA. 2H.V H. (A . l\ E .) „K rasm ija  Ga- 
zlffa** flcincisi o 'V zm acajacy:n  Mę antysemi- 
tyzm ie v. 'nfód fobotn iW ów I^enui^radzlf*,
W fabryce  .A liih ksU t" rob id n u y  rcnrebruli 
di> naga rtłbotaika Żyda  Mucbasa i w vsm aro­
wali jjo smolił. P rześladow an ia  Żydów  zan o ­
tow ano rów n ież w  inny eh fabrykach  i p rzed ­
sięb iorstwach leningrad/kich.

Ester.j& lamtarzó jł-ed-nieSć 
cło na cukier.

'Kom ftcl Celny estoński opracow ał p ro ­
jek t n ow ej ta ry fy  celnej. M. in. p ro jek i len 
'przew idu je pod w nższeinie stawki e d n e j na cu­
kier z 12.41 na 15 estońskich eentów  za 1 kg.

Podw yżka Mi m ogłaby wpłynąć ujem nie 
na w yw óz cukru z lJo lsk : do Esłonji.
W r. 1929 Polska w yw iozło  do E słon ji 
81.8.50 rj. eukru nu sumę 4.J70.000 zł.



2 <  U  «  I E . R  ! w  I L  i £  N  S  K  1 Nr. 163 (1810)

Międzynarodowa Wystawa 
H;gjanSczna 1930 r. w Drażnię.

(K orespondencja  własna).

D iu g ą  już m .ędzynarodow ą  w y ­
stawę hg jen iczn ą  organizują N ie m ­
cy. P ierwsza  —  w  r. I 9 l l ,  równi sż 
w Dreźnie, pow sta ła  d nęki in.cjaty- 
wie jednostki, która patrafda prze ­
łam ać  bierność i sceptycyzm spo łe ­
czeństwa, zjednać dla swej orygi­
nalnej w  założeniu idei grono w y ­
bitnych fachow ców , prasę, sam orząd  
D rezna  i rządy państw  Rzeszy. 3y ł  
to bogaty  prze myidowś sc drezden-  
ski, ' arol A u g u s t  Langner Jego ideą  
by ło  urządzenie w ystaw y  higjeniuz- 
nej i stworzenie stałej instytucji w  
rodzaju muzeum, 'których zadanie  
p o 'e ga ło bv  g łów nie  na p rop agan ­
dzie kultury higjemcznej, p ropagan ­
dzie opartej na nowoczesnych zdo ­
byczach  w iedzy  i techn.ki, a z w a 1- 
czaiącej przesądy i zabobony, sze­
rzącej zaufanie szerokich mas sp o ­
łeczeństwa do w iedzy i sztuki le ­
karskiej i krzewiącej zasady higje-  
ny ciała i ducha.

Pro jekty  L ingnera, zakrojone na 
w  elką skalę spotykano sceptycz­
nie: p ro rokow ano  nieziszczalno ść
idei i n iepow odzen ie  w ystawy. M ’- 
mo to Lingner, dzięki swej energji 
i stosunkom, oraz dużym  of arom z 
własnej kieszeni, os ągnął cel pier­
w sz y —  w  r. 1911 otworzono m iędzy­
n a rod ow ą  w ystaw ę  higjen ezną w  
Dreźnie; zw  edziło ją przeszło 5 mil- 
"onów osób, czysty zysk w yn 'o s ł  
milion zgórą marek Po  wystaw ie  
zostało du4o eksponatów, które sta­
ły się podstaw ą  do tworzenia m u­
zeum. Tu  jednak  poszło L  ngnero-  
wi trudn ej. W o jn a  wszechśw iatowa,  
spadek  mark. niemieckiej, tamu’ą 
rozwój muzeum; um.erć L ingnera  w  
r. 1916, dalsza dew a luac ia  marki 
stwarzają  d a egzystencji muzeum  
niezmiernie trudne warunki M im o  
to następcy L  ngnera nie szczędzą  
w y  siłko w, muzeum stupniowo roz- 
wi;a  swą działalność i w otcresie 
od  r. 1919 do 1927 p oszczyc i ’ się 
mo/e olbrzymim sukcesem: w  530
miastach n.emieckich urządza swe  
wystaw y ; liczba zw iedzających je 
sięga przesrlo 6 mil,onów; zagran i­
cą  37 w ystaw  z 2 miljonami zw  e- 
dza>ących daje  sw adectwo żyw ot­
ności idei L ingnera i działalności 
muzeum.

D z 'en  otwarcia obecnej w ysta ­
w y  (17 m a'0 był również dniem o- 
twarcia N iem ieck iego  M uzeum  
Higien icznego  w n ow ym  dużym  
gm achu i -d n i .m  p o w e g o  triumfu 
de. L ingnera. M uzeum  stanowi ją d ­

ro wystawy, zaimuje przestrzeń, 
któ rej powierzchnia wynosi przeszło  
5400 metrów k w a a r s io ^ y c h .  Teren  
całej w ystaw y  wynosi 40 hektarów,  
z tego 46 tysiący m etrów  k w ad ra ­
towych zajmują budynk. w y s taw o ­
we.

Nie m ogę  oczywiście podać  tu 
szczegó łow ego  opisu eicsponatow w  
poszczególnych pawilonach, o g ra ­
niczę się do pob ieżnego  szkicu 
sw ych  wrażeń.

W y s t a w a  nor: nazw ę  m iędzyna ­
rodow e j Poza  N ism cam - 20 państw  
i 7 organ izac ji  m iędzynarodow ych  
pos iada ją  sw e  hale w ystaw ow e .  A
więc: Anglia , A rgentyna , Austrja, 
Chili, Czechosłowacja , Dan ja , w. m. 
G dańsk , H o iaod ja , Japonja, Italja, 
JugosJawja, Litwa, M eksyk , N o r -
w eg j  i, Rumunia, Stany Z iednocz .,  
A m . P., Szwajcaria, Szwecja, T u r ­
cja i Z .  S. S. R. Z  organizacyi
m iędzynarodow ych  biorą udział:
N iem iecka  Ew ange licka  M isja L e ­
karska, M isja  Katolicka, M orm oni  
(K irche  Jesu Ctiristi der Heiligen  
der  Letzten T a g e ) ,  O Z E = T O Z ,  
M iędzyn arodow e  Biuro Pracy, Sek -

cia H ig jeny  L ig i N a rod ow , L iga  
C zerw onych  r^rzyży. M im o to w y '  
stawa zupełnie nie robi wrażenia  
m iędzynarodow e1

Poszczegó lne  państwa wystąpiły  
bardzo  skromnie, w idocznie  w ysta ­
w ia ły  tylko to, co mają najlepszego.  
Jladne z nich nie zob razow a ło  ca ło ­
kształtu swej pracy i zadań  na p o ­
lu h.gjenicznem. Starann.e urządzi 
ła sw ą  wystaw ę  Austria, poda ąc 
duży materjał z dziedziny u bezp ie ­
czeń społecznych, zapobiegania  cho­
robom  zaw o d o w y m  i nieszczęśli­
wym  w ypadk om  podczas piacy, N a  
wyróżnienie zasługuje Turcja , która 
dość dokładnie zobrazow a ła  blisko  
14-letnią pracę na polu zdrow ia  pu ­
blicznego D cśc  starannie w ystaw iła  
sw a  działalność kultura ino-higjenicz- 
ną Łatwa, aczkolw iek dzia ła lno..’: ta 
sądząc z eksponatów  iest bardzo  
skromna; w halii litewskiej rzuca się 
w  oczy duży m alowany  portret L it­
winki w  ba rw nym  łaanym  stroju na ­
rodow ym ; na stole, gdzie jest b. 
szczupła kolekcia b ;eżąccgo piśm ien­
nictwa ekarskiego, w .dzimy prospekt  
kurortu Birsztańskiego oraz album  
w id o k ó w  W i ln a  (z fotografij Bułha­
ka). N a  wzm iankę zasługuje hala  
Z  S, S R. Panuje  w  mej istny 
chaos w ystaw ow y  5 ciany, sufity p o ­
zaw ieszane fotografjami, d iagrama-  
mami, świetlnem. obrazami, na la ­
dach w ystaw ow ych  niezliczona moc  
najrozmaitszych eksponatów.

W  dziale odżyw ian ia  widz my, 
między innemi, szeregi półm isków  
i talerzy z przygotowanem i potra- 
wami (oczyw.ście wszystko to sztucz­
ne), próbki mięsa czerkaskiego, naj­
rozmaitsze ryby, p ieczywo, w yroby  
cukierń cze, kw as  „N arzan " ,  w odv  
mineralne z rozmaitych m ie jscowo­
ści Poza  tern —  dużo materjału sta­
tystycznego z najrozmaitszych dzie ­
dzin zdrow .a  publicznego, typy  
lud ów , zamieszkujących Ros ję  S o ­
wiecką, ich byt, ich komunistyczne  
nastawienie. Sporo danych z dz ie ­
dziny ubezp ieczeń  społecznych, z a ­
pobiegania  nieszczęśliwym w y p a d ­
kom podczas pracy, higjena pracy, 
walka z chorobami zakaznemi, i t p. 
W szystk o  iest obliczone na efekt  
i na p ropagandę  ustroiu kom uni­
stycznego.

Z organizacyi m iędzynarodow ych  
na osobną wzm iankę zasługują M i ­
sje, zw łaszcza E w ange licka  (D e u ­
tsche Ew ange lische  Aerztliche M is-  
aion). Działalność tej Misji d a t ^ e  
się od r. 1732 r. W id z im y  tu, w  jak  
c ę ’kich warunkach pracu,ą  na polu  
kultury higjemcznej i lecznictwa o w e  
Misje. 1 erftnem ich działalności są 
kraje egzotyczne A fryki, Indje. Chi­
ny. O p rócz  lecznictwa i z apob iega ­
nia chorobom  Misje upraw ia ją  z dość  
dużem pow odzen iem  propagandę  
kulluralno-higjeniczną. ,

N iemiecki dział w y s taw o w y  jest 
imponujący. Niemcy przy tłaczają na 
w ystaw ie  ogrom em  przestrzeni hal, 
eksponatami dobrze dobranem i oraz  
techniką w ystaw ow ą .

N ie  miecka w ystaw a  higjeniczna  
rzeczywiście przem aw ia  i do laika 
i do  specjahsty. N ic  dz iw nego  —  
N iem cy  przodują całemu światu  
w  dziedzinie higjeny. Ich w ystaw ę  
opiszę w oddzielnym liście.

Naoffó ł nie widne na wystaw ie  
ożywiania, z rana szczególnie ruch 
iest wprost nikły, ku w ieczorow i  
zbiera się niekiedy dość dużo pu- 
bhczności, ale obcok ra jow ców  iest 
bardzo  mało.

Aleksander Sajarzwnz. 

Drezno , 15 lipca 1930 r.

Tragiczne zakończenie uroczystości 
nadreńskich.

B E R LIN , 23.7. (Pa t ) .  W czora js ze  uroczystośc i w Kob lenc ji ,  z  okazji  
ewakuacji, zakoń czy ły  się bard zo  tragiczn ie.

O dy w ie ik ie  tłumy publiczności p rzechodz i ły  p rze z  wąski most pon ­
ton o w y  na Renie pod Neundorf,  w  kierunku zamku w  Ehrenbreitenstfcin, 
gd z ie  odbyw a ła  się uroczystość, napie m ost się załamał, a znajdu jący się 
na nim luazie spadli do  w ody . T y lk o  n iew ielu  o s oo o m  udało się u ra to ­
wać. D o  godz . 12 w  nocy w yd o b y to  24 trupy.

Szczegóły katastrofy.
B E R L IN ,  23.7. (Pat). D on cszą  z Koblencji, ze dotj’chczas w ydobyto  

37 trupów  do godz 3 w  nocy. 10 osób odniosło l e k i ’e rany. Straż ogn io ­
w a  przyby łe  w  10 min. po w ypadku  na ro .j jsce katastrofy, Z jaw ii .  się 
również w znacznej ilcści policjanci, znajdujący się wpobliżu  dla utrzy­
mania kordonu i oświetlali miejsce katastrofy oochoJm am i.

W krótc i  znalazły się na miejscu w yp ad k u  liczne b i y g a d y  ratunkowe  
z dlugierm bakami i drągami dla przeszuk.wanńi dna łafy. Rannych o d ­
w ieziono karetkami pogotow ia  do pobliskiego szpnala. N a  moście pod  
czas w y p ad k u  zna jdow a ła  sie sani tarju szka z grupą  uczenie. W szystk ie  
w pad ły  do w ody .

Dotychczas w ydoby to  6 dziewcząt, które utonęły,
N a  miejscu w ypadk u  zjaw.li się pruski minister opieki społecznej,  

nadhurm.strz miasta i prezydent policji.
Katastrofę przypisać należy temu, ze lekki most nie by ł zbudow any  

dla ruchu publicznego. Przeszukiwania  rzeki trwają  nadal. Ciała zmarłych  
w  tak tragiczny sposób Drzewiez ono do hali gimnastycznej koszar o d ­
działu łączno* ci aDy tam dokonać ich rozpoznania. Koszty pog rzebów  
przyięło na s ie b u  miasto.

B E R L I N .  23 .VI I .  (Pat). W  dalszym ciągu d o n o s z ą  z Koblencji, że 
władze  liczą się t~m, że 'iczba zatooionych zwiększy się jeszcze znacznie, 
g łębokość  bow iem  rzeki w  tern miejscu wynosi 6 metrów,

W ie lko ść  katastrofy spotęgow ana  została g łębokicm  ciemnościam. 
nocy i paniką, która ogarnęła  tłum, co pociągnęło za sobą, że jeden  
chwytał się druj 'ego  razem w pada li  do rzeki.

P o  otrzymaniu wiadomości o r.ieszczęśc.u, prezydent policji w  K o b ­
lencji w yd a ł  natychmiast zarządzenia, wstrzymujące wszystkie uroczystości 
w  okręgu Kob'encii.

Liczba ofiar katastrofy.
B E R L IN , 23.VII (P a t ) .  Z K o b le n c j i  donoszą , iż  w śród  o f ia r  strasznej 

ka tas tro fy  za łam ania  się mostu, jaka  w yd a r zy ła  się tam u b ieg łe j  nocy, 
zn a jd u je  się 13 m ężc zy zn ,  18 kob ie t ,  o ra z  c z w o r o  dz iec i.

2ałuba w Trewirze.
B E R L IN ,  23.VII. (Pat). Z  j.rewiru, dokąd  dziś miał przybyć na uro­

czystości prezydent H indenburg . donoszą, iż w iadom ość o strasznej kata­
strofie w yw a r ła  silnie wrażenie.

W ie lu  m ieszkańców T rew iru  mc jednak nie w ie  jeszcze o tragicznem  
zajściu i nadal oczekuje przybycia  prezydenta H indenburga  i wielkich  
uroczystości, a m :asto całe przybrane jest flagami, p o r , -w a ż  n iew .adom o,
czy prezydent H  ndenburg  r.ie przybędzie dziś do Trew iru

Uroczyście ozdobione  m. T rew ir  i w  g łębokim  smutku pogrążane  
m, Koblencja , które wyw iesiło  flagi, spuszczone do po łow y  masztu, stano- 
w .ą  wstrząsające przeciw ieństwo R ó w r 'e 2 do m, Koblenc, w iadom ość  
o katastrofie nadeszła  dość późno, gdyż  miejsce w yp ad k u  znajduje s-ę
w  stosunkowo dużej od leg łośU  od  miasta.

Hindenburg przerwał swą podróż.
T R E W I R ,  23.VII. (Pat). P rezydent  Rzeszy  p rzerwał swą podróż po  

Nadreoji , oświadczaiąc, .ż w o b ec  og lom n ego  nieszczęścia, które nawiedził®  

kraj, rezygnuje  z odw iedzen ia  T rew iru  i A kw izgranu .
P rezydent przyrzekł, iż weźm ie  udział w  żałobnej uroczystości 

w  Koblencji, poczem  odjadzie do Beri.na. Prezydent wyraził jednak  

naJ7'eję, iż n iebaw em  bedzie  m óg ł odw .edzić  T rew ir  i A k w izg ran .
B E R L IN ,  23.VIL. (Pat ).  Z  T rew iru  donoszą, że w ładze  miejskie otrzy­

mały zaw iadom ienie  od prezydenta  R zeszy  IhndenDurga, iż naskutek  

strasznego nieszczęścia, iakiem dotknięte zostało m. Koblencja , nie iest 

on w sranie wziąć udziału w uroczystościach w  T rew irze  i Akw izgran ie .
Z  Koblencji donoszą, że prezydent Rzeszy  wzią ł dziś tylko udz 'a ł  

w  posiedzeniu ża łobnem  na ratuszu, poczem natychmiast odjechał do  

Be r'ina.
Prezydent Rzeszy  przejechał przez miasto zamkniętym sam ochodem  

okoio godz. '2  z ratusza it& dw orzec  ko le jow y, przez r ikogo r.iesposrrze- 
żony. N a  ulicach miasta p an ow a ł  słaby ruch, nie by ło  żadnych owacy),  
oicrzyk 'w ,  ani szpalerów. P raw .e  n iezauw ażany  prezydent przeszed ł w  to­
warzystw ie  sw egó  syna przaz peron dc sw o jego  w agon u  sa lonowego,  
który został doiączony do normalhie kursu jącego pociągu pom iędzy  K o b ­
lencją a Kolonją.

Czy się uda?
P O O N A ,  23 7. (Pat). D w a j  przy- łując nakłon:ć go *do zaDrzeStama

w ód cy  odłamu urriarkowar ego  na- akcji n ieposłuszeństwa cywilnego,
cjonahstów hinduskich odwiedzili jutro zamierzały oni odwiedzić  G a n d -

i indh iego  w  więzieniu i rozmawiali hiego raz jeszcze,
z n m w  ciągu czterech godz.n, usi-

Zatonięcia barki, wiozące! robotników.
MG.SKW.A. (Pat.). W  zatoce Sebastapol- ników . 9 osirb utonipo a 32 osoby udało się

skiej" -wywróciła się burka, w ioząca  robot- urulować.

Dalszy list „Starego Warszawiaka" 
w „Llet. Żinios". :
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P rzy ja zd  do  Paryża —  P ie rw sze  w rażen ia . —  P o z o r y  i rzeczyw istość ,
Sym fon ja  świateł.

Druga i ostatnia noc w w agonie, 
y mdte ciało wypraw ia  na wąskim 
rawku ławki nadzwyczajne wprost 
olucje, ahv ułożyć się do snu, uroz- 
ticona jest dwukrotnie w izytą  beł­
skich żandarmów i francuskich 
ników. Ponieważ treść m oje j wa- 
ki nie zagraża równowadze budże- 
ve j (dział: dochody celne!) żadnego 
japrzy jazn ionych państw, ze spo- 
jnem sumieniem poddaję swój ba- 
ż auskultacji rew id en tów . Cere- 
injał rew iz j i  odbywa się szybko 
prawnie. Ukradkiem, inny nu nie­
cenia ręka celnika przesuwa się 
dłuż mojego płaszcza, wiszącego 
ry ławce, i cofa się, z pewnością 
ystydzona n iewinnem ubóstwem 
rackich kieszeni Zgrzyta ją  ha- 

dce i wagon zrywa  się z miejsca. 
Teraz powinienem w ysty lizować 

;ep, poświęcony wrażen iom z ostat- 
:go etapu drogi i przybycia do celu.

nic trudnego, droga utorowana, 
orki są gotowe: ..Szare m gły  po­
lne w lok ły  się nad przedmieściami 
ryża, gdy  zdyszany ekspres mię- 
' narodowy, hucząc i sapiąc, wta- 
ił się pod szklane sklepienie Dwor- 
Północnego. Zgiełk i podniecone 

isy podróżnych z lewały się i t. d “  
ki lub podobny opis znajdziem y 
lewnością w każdej niemal puwie- 
polskiej, której bohater wysłany 

staje na koszt autora do Paryża, 
powieści takich zwłaszcza przed

wojną ukazywało  się u nas bardzo 
w iele Nłileżało bow iem  do bon tonu 
w literaturze, aby bohaterowie po­
wieściowi jeździli zagranicę i zachw y­
cali się rozw lek le  tem samem, czera 
swego czasu zachwycał się ich szczę­
ś l iw y  twórca. Świetna to bvła spo­
sobność do w-ypisania licznych stro­
nic o Monnie L iz ie  „boskiego L e o ­
nardo "  w  Luwrze  i o równie „boskie j 
Wenus z M ilo". M im o kataklizmu 
wojennego n iew iele  się zmieniło. Na 
własne oczy i okulary widziałem 
liczne grupki osób płci obojga, w y  
siadujące c ierp liw ie  przed posągiem 
greckie j bogini i przed portretem 
włoskiej diwy. Ludzie  ci szybko prze­
biegają inne sale muzeum, kierując 
się wprost do „s z la g ie rów "  Luwru. 
Poczem  dotarłszy do  upragnionego 
miejsca rozsiadają się w ygodn 'e  na 
anapie i... podziw iają. Podejrzewam , 
że są to przyszli bohaterowie polskich 
powieści. T ak i gość może siedzieć 
godzinę przed Giocondą i z miną 
wniebowziętą zachwyca się. Dałbym 
dwa złote, aby dow iedzieć się, co 
w ciągu tej godziny dzie je  się w du­
szy owego  kontemplatora i co on so­
bie myśli. Możliwe, że nic nie mvśli, 
że wpada w trans, czyli poprostu śp. 
z o twartym i oczami.

Są sale w Lu w rze  prawie zawsze 
puste. N iekiedy ty lko  kłusem prze­
biegnie przez nie stadko etranżerów, 
poganiane przez przewodnika. Poza

tem cicho 5 pusto. Tak  jest w sali waz 
greckich, w salach sztuki egipskiej. 
W  niedzielę, gdy wstęp do m uzeów  
jest bezpłatny, zw iedzają  je Paryżanie 
i wogóe lautochtoni; spacerują po sa­
lach, otoczeni najbliższą rodziną i nie 
spiesząc się, dokładnie oglądają eks­
ponaty. Mają przecież czas. Rok ma 
52 niedziele. Zdążą zobaczyć więcej, 
niż najbardziej pracowici turyści. 
Szczęśliwi ludzie. „Bardzo  wykszta ł­
cony naród w tym Paryżu  —  powiada 
słusznie pewna dama z anegdotki —  
tam nawet kucharki m ów ią  po fran ­
cusku".

Mogę stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, że wbrew  oczekiwaniom P a ry ­
żanie źle m ów ią  po francusku. P r ze ­
konałem się o  tem niejednokrotnie 
i osobiście, gdy policjant lub garson, 
nagabnięty przeze mnie najczystszą, 
bo skontrolowaną przez słownik, gra­
matykę i „ro zm ów k i polsko-fran 
cuskie" —  francuszczj zną, wybułu 
szał na mnie czarne oczy i uśmiechał 
się nieinteligentnie, wydając w  odpo­
wiedzi jakieś dźwięki, zgoła n iepo­
dobne do w zorow ej pięknej m ow y  
francuskiej, jaką słyszy się często 
w  W iln ie  na „środach literackich". 
Czasami ogarniała mnie czarna roz 
pacz! Ani rusz nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego tego nie rozumiem. Bardziej 
św iadomi tłumaczyli mi, że jest to 
„kwestja  akcentu", i że trzeba dużo 
praktyki, by poznać nieomylnie, gdzie 
się kończy akcent, a zaczyna sens, 
lub odwrotnie... A le uwagi te znacznie 
wyprzedzają  kolejność moich ro zw a ­
żań, więc trzeba się znacznie cofnąć 
i zacząć od początku.

Początki w Paryżu (mam na m y ­
śli początkowe wrażenia) dalekie są

od ideału, który każdy śmiertelnik 
wypiastował w -obie w związku z tym 
magicznym  dźwiękiem : Paryż! Ty le  
się wciąż o tym mieście słyszy i czy- 

, ta, że zanim sńę je pozna, zanim się 
u jrzy na własne oczy, narasta w w y 
obraźni w izja  jakiegoś cudownego 
grodu, jakiegoś miasta z bajki, gdzie 
wszystko jest o lśniewające, piękne, 
wzorowe, przepyszne i tak dalej. 
I  z tą w izją  przy jeżdża się do stolicy 
świata. Rzeczywistość jest inna —  tak 
się przynajmniej wydaje, na pierwszy 
rzut oka, —  w ięc do duszy przybysza
zakrada się rozczarowanie. Cóż bo 
w iem  widzi? Zadymiony, brudny d w o ­
rzec a przed dworcem zadymione, 
brudne kamienice, zaśmiecony pla­
cyk, z którego wjeżdża w  ulice, n ie­
zbyt różniące się od warszawskich, 
krakowskich, czy poznańskich. Nie 
widać ani takiego ruchu ulicznego, 
o którym  tyle naopowiadali ci ludzie 
bywali, ani osławionej świetności 
miasta. W ięc  rozczarowanie rośnie. 
A  jeszcze gdy połaskocze nozdrza 
ck liwy, mdły jak pot człowieka dawno 
niemytego, odór benzyny i gazoliny, 
■spalanej przez samoehody. odór tak 
typow y  dla u licy paryskiej, wtedy 
turysta dosłownie i w przenośni za­
c z y n i  kręcić nosem, i wzrusza ram io ­
nami" „ T o  taki ma być ten Paryż? 
E, dajcie ml spokój ". I  jużby gotów  
zawrócić ku o jczystym rubieżom...

Lecz, o przyjacielu turysto! Jeżeli 
cię uczono w szkole, że nie pow in ie ­
neś sądzić ani ludzi, ani wołu, ani 
osła po pozorach, przypom nij sobie tę 
naukę władnie w chwli owego rozcza 
rowania. Pamiętaj, że przybyłeś na 
stary dworzec, że to co widzisz, to 
właściwie przedmieście Paryża, że

odpow iedz i na zarzuty „Liet. 
A id a s a "  i „Rytasa",  wywol&ne po-  
itonaw czym  w  stosunku do Polski 
tonem „L istów  w a iszaw sk  ich" za­
mieszczonych n iedaw no  w „Liet. 
Zin ios" ,  zamieszcza organ lu d o w ­
ców litewskich now y  „List z W a r -  
s. a w y “, podpisany przez ' „Starego  
W a rsz a w ia k a " ,  List ten poda jem y  
poniżej w  streszczeniu:

Już w  pierwszych Jatach n i e D o d -  
l e g i o ś c i  litewskiej Ujawniło się w  
kraju znaczne zróżniczkowanie p o ­
lityczne i wyznaniowe. T e m  niemniej 
trudno było  oczek iwać tak tenden ­
cyjnej i mezgodnei z faktami repli­
ki na „Listy z W a r s z a w y " ,  na laką  
pozwonły sobie „L.et A  Jas,, i „R y -. I«tas

'  s treść listów warszawskich  
od p o w iad a  ich autor, nie zaś redak ­
cja. Pozatem  zgodzić się trzeDa z 
w y w o d am i „Liet. A id a s a "  i - R y ­
tasa" że Litwę, N iem cy  i Ros ję  łą ­
czyć winny stosunk. przyjazne. Nie  
należy icanak  zapominać, że z a ró w ­
no w  N iem czech  jalc w  R ns” może  
dojść do w ładzy prawica, co nie 
w ióży łoby  dla L itw y  nic dobrego.

L itw a  pow  nna p row adź  ć „po ­
litykę litewską", nie zaś rosyjską, 
niemiecką, cay inną Z  drugie] jed ­
nak strony, n iepodobna zap o m m aL że  
państw a  bezpośream o za interesowa­
ne w  Litwie, nie będą  jej szczerze  
popierały. U d a ją  one jedynie  o- 
brońców  L itw y , a b ę d ą  w rzeczy­
wistości dąży ły  ao  jak najw ięlrszego 
jej wyzyskania. Po lska  też nie sta­
now i w  tym w zg lędz ie  wyjątku,

K tóżby  na L itw .e  nie chciał, by

Rozpoczęcie obrad mcędzynar. 
komisji v/spofpracy 

intelektualnej.
:5 G E N E W A ,  23-7. (Pat ) .  R o z p o ­

częły się dz.ś ob radv  m iędzynarodo ­
w e j komisji w spó łp racy  intelektual­
nej. P rzew odn iczącym  został obrany  
p. Gilbert M urray  (A n g l ja ) .

stosunki z Po lską  były doore-1 „N ie -  
prze jednanv“ VoIdem aras pierwszy  
się z Piłsudsit.m .d o g a d a ł " .  N a  p y ­
tacie- „Czy wojna?", odpowiedzią  
„ D o k ó j " ,  wyrzek ł się stanu wojenne  
go, ustalił p row  zoryczną granicę i 
z w łasnej inicjatywy zao ropon ow a .  
prowizoryczny pakt hand lowy.

D z iw ić  się przeto należ* o b ec ­
nym pretensjom „Liet. A idasa  i 
„Rytasa". Skoro się nie chce walki, 
co L itw a  całem u światu publicznie  
wyznała , poco w ięc w  takim razie  
karmi się młodzież l.Łewską falszy- 
w em i hasłami? I w  jakiż sposób,  
jeżeli nie środkarr ■ poko jow em i, za ­
mierza L itw a  odzyskać  W i ln o ,  sko ­
ro w O jqv nie chce? Skądże  więc  
ziość „Liet. A id a s a "  i „Rytrsa?"  
Czy aby  nie kole icb p raw d a  w  
oczy? O b a  pisma wsDorr.inaja o p^o- 
’ ekcie Hym ansa , zapominając, iż 
by ł on m ożliwy jedynie  p rzed  laty 
i że dziś już jest dia Polski nie do 
przyjęcia. Nac,ro’ no p. ."aksztas d y ­
gnitarzom wileńskim projekt ó w  p ro ­
ponował.  N ikt go powazn ie nie trak­
tował, mimo. że p. Paksz ias  L ra . 
rzecz c » łk .em  poważn ie

W  spraw ie  wileńsk e; potrzeba  
pol-tyki innej. R o z u m u ją  to odpo -  
v.riedzialni politycy litewscy, lecz 
bo ją  się publicznie głosić o, co 
myślą i g łoszą prywatnie. C n adecy  
pierwsi rozpoczęli z Po lską  układy.  
C zyżby  juz „R ytas"  zapom niał o 

m enhadze  i Lugano?
W szystk ie  te sp raw y  na ?ży roz­

patryw ać  pow azn  e i sumiennie. L ałsz 
i niesumienność na nic się nie zdadzą.

Wywóz grzybów w czerwcu rb.
W czerwcu r. li. z P o lsk i -wyw ieziono 

20 000 k ". sm ardzy suszonych do .Niemiec 
i F rancji, oraz '500 kg. sm ardzy maxynowu 
liyeh do N iem iec.

P o p y t  na g rzyb y  p o lsk i- na rynkach  za ­
gran icznych  by ł dość 'duży, n iestety dała się 
odczuwać dość silna konkurencja g rzyb ów  
rosy jskich wskutek czego cena spadla o ot o - 
to 20 cent. na 1 kg.

Ś lic z n y  widok, uezapom niany dla s e r c a  każdego P o laka: Uł an i
p o l s c y  g i a j ą  fanfary  p r z y  w t ó r z e  war lcotu m o t o r ó w  a e r op la -  

n o w y c h ,  p o d c z a s  p a r ad y  w o j s k o w e j .

Przed dziecięciu Taty,
Komunikaty Sztabu generalnego.

Z dnia 24 lipca.
F r o n t  P ó łn o c n o - W s c h o d n i  P r ó b y  ko n t r ­

a kc j i  z nasze j  s t rony,  z mi e r z a j ą c e  do  o d z y ­
skania lmj i  N i e m n a ,  n i e  p o w i o d ł y  się. l - a 
d y w i z j a  l i t e w s k o - b i a l oruska  d o p i e r o  dz isia j  
o  g o d z .  1 5-ej  r o z p o c z ę t a  o d w r ó t  z  n a d  N i e m ­
na. P o n i e w a ż  w y p r z e d z a j ą c e  ją z p r a w a  i z 
l e w a  d y w i z j e  n i e p r z y j a c i e l s k i e  n a w i ą 7 a i y  ze  
s o bą  ł ąc z n o ś ć ,  z o s t a ł a  ona  z u p e ł n i e  o t o c z o ­
na w  r e j on i e  m i e j s c o w o ś c i  K o ś ,  na p ó ł n o c  
o d  W o ł k o w y « k a .

4-a armj a w  o d w r o c i e  w z d ł u ż  s z o s y  Sło-  
n i m — Pr użany .

F r o n t  P o ł u d n i o w o - W s c h o d n i.  6-a armja;  
N a d  Z b r u c z e m ,  p o  w p r o w a d z e n i u  do  a k c j 1 
n o w y c h  si ł ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  k aw al e r j i ,  n i e ­

p r z y j a c i e l  p o  k r w a w y c h ,  ca ły  dz ień  t r w a j ą ­
c y c h  w a l k a c h  o p a n o w a ł  o g o dz .  2 i - e j  p r z e d ­
m i e ś c i e  W o ł o c z y s k a .  D w u t y g o d n i o w a  o b r o n a  
t e g o  p r z y c z ó ł k a  m o s t o w e g o  z j e d n a ł a  mu 
n a z w ę  „ p o l s k i c h  T e r m o p i l u.

K us i a t y n  z os t a ł  o d z y s k a n y  b r a w u r o w ą  
akc ją  płk.  W e l g n  era.

P r z e b i j a j ą c a  się na R a d z i w i ł ł ó w  ]6-ta 
d y w i z j a  p i e c h o t y ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  j e j  X X X V  
b r y g a d a ,  p o n i os ł a  p o w a ż n e  straty.  W  ręku 
n i e p r z y j a c i e l a  p o z o s t a ł o  14 dz ia ł .  D o w ó d c a  
b r y g a d y ,  ki lku o f i c e r ó w  s z t a b o w y c h  or az  
s z e r e g  o f i c e r ó w  42-go i 144-go pułku do st a ł o  
się do  n i e wo l i .

N a d  S t y re m  w  a rm ja ch  2-ej  i 3-ej  b e z

pora dnia jest bardzo wczesna. A  prze­
to zajechawszy na kwaterę, ) fańż się 
spać, w ypoczyw a j po trudach '56 go ­
dzinnej jazdy i śpij aż do wieczora. 
W ieczorem  siadaj do jakiego weliiku 
łu i, zam knąwszy oczv, kaz się wieże 
prosto na plac Concorde Tam  w y ­
siądź, stan sobie pośrodku placu, na 
którejś z wysepek,, przeznaczonych 
illa pieszych, i dopiero wtedy szeroko 
o twórz oczy, obe jrzy j się wolno wol- 
niuteńko dokoła i spójrz przed siebie 
na oświetloną dwukiio inetrową per­
spektywę pól Elizejskich. W tedy  zo­
baczysz Paryż! Dostaniesz uderzenie 
pałką w teb. Wszystkie superlatywy, 
jakie k iedykolw iek obiły się o uszy, 
gdy  była m owa o tem mieście odrazu 
znalazły usprawiedliwienie. Bo to, co 
się na tym placu i z tego placu widzi, 
jest naprawdę i wspaniałe, i olśnie­
wające, i cudowne. Dookoła kilkaset 
latarń, przykrytych czarną kopulą 
nocnego nieba, ja rzy  się mlecznemi 
kulami, odbija się promieniście w 
lśniącym asfalcie, zaćmiewa i wyso­
kie gw iazdy  i światła w dalekich do­
mach i światełka krążących tu samo­
chodów. Asfalt zw ła,zcza po deszczu 
w yda je  się przezroczysty jak toń je ­
ziora. I wyda je  się, że to nie auta 
prześlizgują się po ulicy, ale jakieś 
czarne ćm y z błyszczącemi oczyma 
przelatują szybko i niemal bezszelest­
nie n isko nad wodą, zataczają w  c iem ­
ności w ielk ie połkola, zr.ikają gdzieś 
i znowu tu powracają, aby odlecieć 
wreszcie w  odległą drogę ku Łuków . 
Tryumfalnemu, ledwo majaczącemu 
u kresu pól Elizejskich. A droga ta, 
ujęta w ramę srebrnofioletow ych 
lamp, nie leży płasko, jeno łagodnem, 
pełueni n iewysłow ionego wdzięku fa •

listem wygięciem wspina się nieco ku 
górze. Tę  linję rysują m iękko a w y ­
raźnie światła łukowych latarń...

N ieco w lewo od tej drogi, w głębi 
poza placem tryskają w niebo fo n ­
tanny świetlne na wieży Eifel. T o  re ­
klama samochodów Citroen. Na 300 
metrów w górę (bo taka jest w yso­
kość w ieży) wybiega ją  ro je kołoro 
wych świateł, kreślą na czarnej tabli­
cy niebios zygzaki, ornamenty rucho­
me. litery .—  tworząc w idow isko 
iście fantastyczne.

Napatrzywszy się na to do syta 
(to znaczy: do następnego wieczora), 
uda jm y się na W ie lk ie  Bulwary, aby 
ujrzeć drugą, niemniej wspaniałą, 
choć inną część symfonji świateł Pa ­
ryża. Tutaj u jrzym y org ję  reklam 
świetlnych, światłu neonowe, od któ­
rych bolą oczy "utaj sklepy, kine­
matografy, kawiarnie staraja się za­
ćmić —  nie, to złe słowo: zaświetlić, 
zagłuszyć światłem i przechodnia 
■ .lokal swego konkurenta. Tu, na 
W ie lk ich  Bu1 warach, w ciągu jedne­
go wieczora więcej, zapewne, spala się 
światła, ni, w  całej W arszaw ie  w c ią ­
gu tygodnia. Ludzie chcą, żeby było 
jasno, pogodnie, wesoło, jaskrawo. 
W ięc  jest tak w rzeczywistości.

Podobno Berlin wspótczesny chce 
chociaż pod tym wzgledem prześci­
gnąć Paryż, ale, jak dotąd nie udaje 
się to. Jest tam wspaniała oaza św ia ­
teł: kawiarnia i kino „ A  ni Z o o "  na 
Kurfiirstendamme, wszakże jest to 
wyjątek i naogół natężenie świateł 
ulicznych słabsze jest nad Sprewą 
niż nad Sekwaną.

Tadeusz Łupalcwski,
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Skutki burzy na prowincji.

K R A JU
Panująca wnegdaj burza w pogranicznych 

powiatach woj. wileńskiego i nowogródzkie- 
So wyrządziła znaczne szkody w polu i ogro­
dach. Wskutek wielkiego gradu i deszczu 
zostało zniszczone w p o n . wilejskim, uioło-

deczańskiai i stołpeckim ua przestrzeni 20 
ha zboże i jarzyny. Od uderzeń piorunów  
spłonęło 12 gospodarstw, 2 strażnice K. O. 
P-u oraz poniosło śmierć 5 osób.

Napad rabunkowy na trakcie Oszmiana—
Hoiszany.

Dnia 23 b. m o godz. 5 ni. 45 na trakcie 
z Oszmiany do Holszan mniej więcej w od­
ległości 5 km. od Oszmiany kolo tolwarku  
Osinowka nieznany ■■ mbnik napadł na prze­
jeżdżających Świrskiego Lokima. Glazera 
Ale jera i Gartesa Konstantego, wszystkich 
z Oszmiany i steroryzowawszy ich rewolwe­
rem. kazał oddać sobie pieniądze.

Zrabowawszy w  ten sposób 100 zł., zabrał 
nrebrny zegarek. Pieniądze i zegarek nale­
żały do Świrskiego. Po dokonaniu napadu 
bandyta polecił jadącym udać się w dalszą 
drogę, sam zaś zatrzyma! następną furm an­

kę, która w tej chwili nadjeżdżała.
Równocześnie napastnik dał strzał rewol­

werowy w kierunku obrabowanych w celu 
zmuszenia ich do dalszej podróży. Jadący 
drugą furmanką osobnik o nieustałonem na­
razić nazwisku nie m iał nie przy sobie i —  
został puszczony przez napastnika swobod­
nie.. Po  napadzie bandyta udał się w kie­
runku wsi Wow opole, gm. graużyskiej.

Na podstawie rysopisu, ustalonego przez 
obrabowanych, władze zarządziły natych­
miast po>cig za bandytą.

Tajemnicze zajście na pograniczu sowieckiem
W czo ra js ze j n ocy  w re jon ie  odcinku g ra ­

n iczn ego  L ip ien ie  koło Uszy nu te-Ten Polsk i 
u s iłow ał dostać się na m otocyk lu  osobnik 
•w w o jskow ym  m undurze „s ta rszyn y " so­
w ieck iego . N iezn a jom ego  koło  wsi L ip ien ie  
za trzym a ł patro l sowieck-i, lecz w o jsk ow v  
ó w  s trze li! do strażników ' oraz rzucił granat 
ręczn y K orzysta jąc  z pow stałego popłochu,

L  i D A
+  Z pożarn ictw a. D nia 20 lipca nastą 

p i;o  zakończenie „T ygo d n ia  P rzec iw p o ża ro ­
w ego '',  zo rgan izow an ego  przez O k rę to w y  
Zw iązek  S traży Pożarnych  w  L id zie . P om i­
m o n ieodpow iedn iego  cza-su. ze -względu na 
rozpoczętą  pracę w polach , tydzień  ów  za 
w y ją tk iem  .tylko n iek tórych  gm in przyn iósł 
nadspodziew ane w yn ik i. Celem należytego 
p rzeprow adzen ia  T ygodn ia  P rze i iwpożuro- 
W'pgo na teren ie całego pow iatu  lid rk iego , 
w y łon ion o  specja lne kom itety gm inne i lo ­
kalne, które opracow ały  dok ładn ie program  
T ygo d n ia  P rzec iw pożarow ego , dostosowany 
d o  m ie jscow ych  w arunków . Szczególn ie p o ­
łożono  nacisk na w y ja zd y  straży pożarnych , 
d o  tych m iejscowości, gdzie  jeszcze d o tych ­
czas nie zostały one zorgan izow ane i tam 
na m iejscu zadem onstrowano ćw iczen ia  po­
kazow e oraz zostały w ygłoszone o d e zy L  
o  ak c ji zapob iegaw cze j p rzy  powstawaniu 
'pożarów. P rócz tego we wszystkich gm ina cii 
U rządzono capstrzyk i tak  p rzy rozpoczęciu , 
jak o  leż : p rzy  zakończeniu  Tygodn ia  P r z e ­
c iw p oża row ego  oraz pow iększono ilość zb ió ­
rek  i a larm ów  W  ciągu tygodn ia  wszystkie 
'Widziały straży o trzym ały zezw olen ia na 
Urządzanie w  dow o ln e j ilości im prez d och o­
dow ych .

W  L id z ie  na zakończenie Tygodn ia  P rz e ­
ciw pożarow ego odbyło  się uroczyste nabo­
żeń stw o  w  kośc ie le  ,para f ja lnw n, podczas 
-którego m ie jscow y ksiądz w ik a ry  w yg łos ił 
oko lic zn ośc iow e  kazan ie, wskazu jąc nu bez- 
in teri sowuią pracę strażaków  w obron ie  za ­
g rożon ego  m ien ia b liźn ich , zachęcając przy- 
t-em liczn ie  zgrom adzaną publiczność do oka­
zywania jak n a jda le j idącej pom ocy strażom  
pożarnym ; kończąc swe p rzem ów ien ie, b ło ­
gosław ił abożną pracę naszych strażaków 
k tó rzy  p iln ie  czu w ają  na swych posterun­
kach . Następnie odbyła -się defilada, którą 
p rzy ją ł ppłk. Kmbin w otoczeniu  członków  
Zarządu  O kręgow ego Zw iązku, izaś straż sło- 
bódzka  urządziła kwestę u liczną. Po  południu 
u rządzone m anew ry s-trażurki-e w k tórych  
w z ię ły  udzia ł O. S. P. z L id y  i  Sło-bódki. 
S traże p rzystąp iły  do gaszenia pożarów  im ­
p row izow an ych  w kilku m iejscach miasta, 
k tóre to pożary  Im itowano przy pom ocy 
św iec  dym nych.

Po  zlikw idow an iu  pożarów , w których 
gaszen iu  używalno sikawki m otorow ej, nale­
żące j do L . O. P. P., straże p ó in v m  w ie c zo ­
rem  udajy się do  swych rem iz. W  ciągu ty ­
godn ia  straż ś łobódzka  w y jeżd ża ła  .kilka- 
ikrotrue do m ie jscow ości po łożon ych  poza 
L id ą . przyczem  instruktor pożarn ic tw a w y ­
je żd ża ł rów n ież k ilkakroć, a w O strow li pod 
L idą , po przeprow adzen iu  ćw iczeń, w ygłos ił 
d o  m ie jscow e j ludności odczyt o akcji zapo- 
b iegaw i ze j p rzy powstaniu pożaru.

4- Dalszy przebieg turnieju szacnowcgo 
o mistrzostwo miasta Lidy. W  czw arte j run­
dzie  turnieju szachow ego Kutje pokonuje b i■■ 
w iększego  w ysiłku  słabszego gracza  Sno>v 
skiego, gra jącego partję  włoską. L id/ki do ­
skonale ro zg ryw a  dubi-ut Retiego z jjassywnic 
g ra jącym  Czerniakiem , W  decydu jącym  m o ­
m en cie  b ia łe  n ie  w ykorzystu ją  ataku p rze ­
ciw n ika , w obec czego  Czern iak ujął in icja 

4ywę i w  rezu ltac ie  w yg ra ł partję. P a rt ja

n iezn a jom y prędko od jecha ł w  kierunku 
gran icy  po lsk ie j. Za uc ieka jącym  strażn icy 
oddali szereg -strzałów, k ilka  kul p rzeb iło  
opony m otocyklu. T a jem n iczy  m otocyk lista 
pozostaw ił m otocyk l sam zaś ukrył się 
w lasku gran icznym  W sze lk ie  poszukiw an ia 
za zb iegiem  nie dały żadnego narazie  re ­
zultatu.

Z a jczyk — KapFński nie zostaje rozegraną 
z pow odu  choroby iKaplińskiego. W o ln ym  od 
g ry  b y ł Makariewiciz.

W  p ią te j rundzie ogó lną  sensację wśród 
Licznie zgrom adzonych  w id zów  wzbudziła  
partja  Z a jczyk — -Czerniak. Za jczyk  zupełnie 
p op raw n ie  rozegra ł partję  sycyLijską, jednak 
w ie rn y  swemu zw ycza jow i, o fia ro w a ł piona. 
Czarne o fia rę  tę p rzy jm u ją , w wyniku czego 
w yw iązu je  się izaeięta w a lka , w k tóre j C zer­
n iak, gra jąc flegm atyczn ie  .i solidnie, u jm uje 
in ic ja tyw ę, a w reszc ie  koń czy  św ietnem  zw y ­
cięstwem nad zacięcie  się broniącym  koaitr- 
batuntem. Partja  I.id zk i— (M akariew icz m ia ­
ła natom iast p rzebieg zupełnie spokojny, 
v k tóre j L id/ki zupełnie popraw n ie ro z g ry ­
wa gam bit hetmański. M akariew icz broni się 
zupełnie solidn ie, wobec c-zego partję p rze ­
rw an o  w pozyc ji p raw dopodobn ie  rem isow ej. 
P a rt ja  .Kulje— iKapliński rozegraną nie zo ­
stała z pow odu  choroby Kaplińsk iego.

N iebyw ałą  sensację w zbudziła  d og ryw a ­
na partja K n jle— -Czerniak, w  k tó re j Kulje 
(czarne) n ietytko w yrów n u je  gorszą partję 
z Czern iakiem , ale -swoją św ietną grą potra­
f i ł  do-prowadzić do wygranej.

Partja  ta konkuruje do nagrody, ucho­
d ząc za najp iękn iejszą  partję  w tum . ej i -.
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W z o r o w y  ż ł o b e k  dla dz ie c i  r o b o t n ik ó w
p r z y  j e d ne j  z f abr yk  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o .

Teatr „Lutnia".
„Sąsiadka", kom ed ja  w  trzech ak­

tach Tadeusza Jaroszyńskiego
T em at  kom edji bliźniaczo p o d o ­

bny do wątku granego w  ubieg łym  
tygodniu „D u dk a " .  Z n o w u  —  w z o ­
row y  małżonek, w ystaw iony  umyśl­
nie przez m a łżonkę na p róbę  w ier­
ności i nie wytrzymujący tej próby.  
T y lko , że autor francuski ślizgał się 
po  wierzchu tej sytuacji, w  pogoni za 
dowcipem , polsk zaś autor „Są ­
siadki" sprawę tę pogłęb ił  nieco i 
dał iej kilka dramatycznych akcen ­
tów, które znakomic e w y d o b y w a  
p. Werniczówna, zw łaszcza  w  II ak ­
cie. W ła ś c iw .c — pierwsze o w a  akty 
maja w yraźną  tendencję do  tragicz­
n ego  zawikłania sytuacji, dopiero  
akt 3-ci rozwiązuje w ęze ł  na w e so ­
ło, za pom ocą d o ś " na iwnego  p o ­
mysłu i nfebardzo klei się z ekspo­
zycją. Bądź  co bądź, jeżeli p o ró w ­
nać (ze w zg lędu  na podobieństwo  
intrygi! „Sąsiadkę" z „Dudk iem ",  
w yższość  niewątpliw .e trzeoa przy­
znać sztuce Jaroszyńskiego.

P. Tarnowiczówv,a z dużym  w dz ię ­
kiem i prostotą odegra ła  sw ą  nie­
w ie lką  rolę, p. Wasilewski, jako E u ­
stachy, dał dobrze  w ystud iow any  
typ „niebieskiego ptaka", p. Ż u ro w ­
ski dobrze stę czuł w  roli sztamia- 
stego hreczkosieja. Jedynie p. Kreoz- 
m ar zaw  ódł, co było  tern bardziej 
widoczne wnbe,c świetnie usposo ­
bionej jego partnerki, p. W erniczów ny.

Zast.

Dz i ś Godz. 2015

Kluski
Grubaska

-f- Oddział „Federacji'1 w województwie 
iiowogródzkiem. W  ostatnich dniach zo rg a ­
n izow an y  został w  Baranow iczach  w o je - 
wĆKizki zarząd Fedcraeji -Polskich Zw iązk ów  
O brońców  O jczyzn y  m i w o jew ód ztw o  n o w o ­
gródzk ie : po utworzen iu togo zarządu „F e d e ­
ra c ja "  obe jm u je  organ izacy jn ie  wszystkie 
w o jew ód ztw a  Rzeczy pospolite j Polsk iej.

Na zabranie o rgan izacy jn e  p rzybył m. in. 
gen. Grzm ot-Skotnicki oraz -przedstawiciele 
m ie jscow ych  w ładz adm in istracyjnych .

P rezesem  Federacji w o jew ó d zk ie j został 
rotm istrz Janusz P łacherki, nadto do za ­
rządu w eszli p rzedstaw iciele  m iejscow ych  
oddzia łów  zw iązków , należących  do „F e d e ­
r a c j i '1.

D R U S K l E S S L K i
+  O tw arc ie  schroniska tu rystycznego nad 

jeziorem Lot, kcin  Druskienik. W  ostatnich 
dniach odbyło  ś>V p iw  licznym  udziale ku ­
racjuszy uroczy'-!,- pośw ięcen ie i o tw arc ie  
schronisk tu ryslycznogo nad je z io rem  Lot 
ipołożoncm w od ległośc i 12 k im . od  Druskie- 
nik. Schronisko to zostało wybudowane 
staraniem  T ow arzystw a  P rzy ja c ió ł Druskie- 
nik i nazwane im ien iem  -generała Aleksandra 
L itw in ow icza , k tóry jest prez.osem lego ruch­
liw ego  tow arzystwa.

N P E M E N C Z Y N
+  Utonięcie W  rzece Ze jm iana koło 

z. Sapieżyszki, gm. niem cinczyńskiej, utonął 
-pastuszek 9-ciotetni Józe f W alen tynow  icz, 
m ieszkaniec maj. Ja simo, gm. nieme-nczyń- 
sk-iej.

Z  P O G R A N IC Z A

Z Tuiniłow  icz donoszą, iż w m iasteczku 
gran icznym  Clunielew ie wybuchł groźny po­
żar. Cała m iasteczko spłonęło.

^ykaz weksli zaprotestowanych na terenie Izby Przem.-HancSI. w Wilnie

w °levyództwa.

W ileńsk ie
* •

B.alostockie

N o w og ro a zk ie

Poleskie.

R azem

c z e r w i e c  1929 r. maj  1930 r. c z e r w i e c  1930 r. W z r o s t  lub s p a d ek  w  c z e r w c u  1930 r. w  p o r ó w n a n i u  z

I l ość

Suma
w

tys.  z ł . I l ość

Suma
W

tys. z ł.

Su ma

I lość  w
tya. zł.

c z e r w c e m  1929 r. m a j e m  1930 r.

I l ość  | Suma I l ość  | Suma

12.621

11.715

6.286

10.661

2.006

1.874

1.032

1.830

13.866

19.916

7.750

11,366

2.666

3.328

1.548

1.705

13.089 

20 163 
6.868 

11.753

2.208

3.326

1.280

1.778

+  3.7°/o 

+ 7 2 ,1 %  

+  9 ,3%  

+  10,2%

- r  10,1%

+ 7 7 ,5 %  

+ 2 4 ,0 %  

—  2,9%

-  5,6%  

+  1,2%  

- 1 1 . 4 %  

+  3 .4%

— 17,2% 

—  0,1%  

- 1 7 , 3 %  

+  4 ,9%

4I.28Q 6.742 52.8% 9.247 51.873 8.592 + 2 5 ,6 % + 2 7 , 4 % -  1,9% —  7.1%

Wzrosły w  porown-tniu z czerwcem  r. ub. (o  25,6% wzrosła  ilość weksli i o 27,4% —  sum a weksli). Natomiast  
porów nan ie  czerwca r - b. z m j je m  tegoż roku wykazu je  nieznaczna poDrawę, a m ianowicie ilość zaprotestowa­
nych weksli zmniejszy a się o 1,9% zaś suma o 7,1%. W  porównaniu  z majem r, b, najw iększy wzrost prote­
stów wykazu je  w  okręgu :by —  Polesie, s losunkowo za i znaczny spadek  woj. nowogródzkie . Jeśli po rów n ać  

a?ie powyższe  z czerwcem roku zeszłego, to ogrom ny wzrost protestów nastąpił w  woj, białostockiem. W o j .
kie natomiast wykazu je  pew ien  nieznaczny spadek  sumy weksli zaprotestowanych- (przy równoczesnem  

raniejszeniu sumy przeciętnej protestowanego  weksla).

Banda oszustów kolejowych zlikwidowana 
przez wydział śledczy P. P.

Przy pomory urzęorrków kotejewych zuchwała banda 
okradała skarb państwa od pięciu Tat.
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Zarobki pracowników umy­
słowych w Polsce

W e d łu g  danych Zak ładu  U b e z -  
p eczeń P racow n ik ów  U m ys łow ych  
w  W arszawie, na ogólną liczbę  
104,361 osób  ubezp eczonych w l j m  
zakładzie w dnm 31 grudnia 1923 r., 
pornżej 150 zł. miesięcznie zarab ia ­
ło 14,ż proc. p racow n ików  umysło-
wych, od 150 zł. do 250 zł. 35,8 
proc W y i i k a  z tego, że 80 proc. 
p racow n .ków  um ysłowych ubezp ie ­
czonych zarabiało poniżę 260 zł. 
miesięcznic. Da lsze  zestawienie w y ­
kazuje, że od  560— /z0 zł. mies’ęcz-  
nie zarabiało 5,4 proc. p racow m ków  
um ysłowych, pow yże j za« 720 zł. 
— 7,1 proc.

— o — -

Raj utracony.
Nie chodzi tu o areytw ór poezji b ry ty j­

sk iej —  M iltona „R a j utracony1. J o  w spo­
m nienie b ib lijn ego  ra ju  w yw ołu ją  opisy tan- 
ta&lycznych warunków  przyrody, roś lin ­
ności, a w  zw-iąizku z Jem i b ytow an ia  c z ło ­
w ieka w 'k ra ja c h  egzotycznych.

-Szczęśliwi m ieszkańcy tych krain  b łogo ­
sław ionych  nie potrzebu ją nui s iat ani orać. 
aby  m óc bez żadnego trudu w y żyw ić " s ieb  3 
i sw oją  rodzinę.

Bo i  ipoco m ie lib y  ci szczęśliw cy b aw ić  
się w  skom plikow ane zabiegi o zdobyć.e ka­
w a łka  chleba, k iedy w ie lk ie  drzewa ch lebo­
w e  dostarcza ją  im  gotow ych  bochnów  ch le­
ba i Jo w a g i o-koło 14 -kilo każds —  ty le  b o ­
w iem  w aży sm aczny ow oc  chlebowca, p r z y ­
pom ina jący sm akiem  cbteb.

A lb o  —  d rzew o  m elonowe w  \merycc 
ipol.. ktÓTe posiada ow oce  bogate w  cukier 
-i w  ro ilza j m leka , z m iąższu ;ych m elonów  
(przygotow u je się coś p rzypom in a jącego  sma­
kiem  m ięso.

M nogość i różnorodność palm  o cudów  
•nych jw oeach  w y d z ie la ją c ym  o le j, cukier, 
m leko, w in o  —  d a je  egzystencję szczepom , 
iplemmnom i narodom -

Np. w  Obili..r '.Nacina się pew ien  gatunek 
palmy k tóra  da je  w ciągu m iesiąca oko ło  
400 litrów  s łodk ie j (substancji, a ta po zgęsz- 
czen iu  zam ienia się w  100 litrów ’ pa lm ow ego 
m iodu, zastępującego w zupełności cukier.

Żyć mie um ierać!
W  tych cudow nych  krajach  „p ieczon e  

g o łą b k i"  —  same idą do gąbki I
N ie  to co u nas. C zego  n ie posiejsz, nie 

upraw isz, nie skrop isz potem  własnt j pracy, 
tego n ie  pożniesz, n ie  -zbierzesz nie będziesz 
spożyw ał!

Ba, i nieły.lko to!... T rzeba  to, co się 
z ziem i, czy  w ogó le  ż pracy w ydobęd - e 
schować także na dzień  jutrzejszy’ , na zapas, 
na przyszłość, na zimę, -na okr « ,  k .edy albo 
z iem ia  odp oczyw a  i nie rodzi a ’bo k .edy 
m y, ludzie, spracowani, stanzy, n iezdoln i -— 
n ie m ożem y już pracować, odpofzywyam y po 
trudach... Starość, jak  zim a w  naturze...

A  w tedy, aby nie zg inąć z niedostatku, 
musimy mieć, w  zaoasie —  złote ziarno g ro ­
sza, p ien iędzy w  śpfżarn* p ien iężn ej narodu 
jw lsk iego  — wr P. K. O.

N ie ży jem y  i nde b y tu jem y w  nieustannem 
lecie  k ra jów  egzotycznych , a le na smutnej 
,i zim nej pół-noci... M usim y c iężko  praco- 
wać, z trudem - h leb zdobyw ać, m yślm y w ięc  
o d ługiej zim ie naszego życ ia  —  i na tę 
zim ę m ie jm y zapas plonu p ien iężn ego  w  
P. K. O. O szczędza jm y! M. Gz.

Raz po raz opinja publiczna jest a larm o­
wana ujm\ oi.ine.ni nadużyciami, których do­
puszczają się fnnkcjonarjusze kolejowi, pizy- 
prawiajacy skarb państwa o kolosalne 
straty.

Obecnie wykryta została olbrzymia afera, 
zakrojona -na szeroką skalę, która od pięciu 
tat prowadziła bez przeszkód cała zorgani- 
zow ma banda, będąca w porozumieniu z u- 
rzędnikarai kolejowym 1.

Od dłuższego czasu konstatowano, iż za­
wartości przesyłek kolejowych ulegają ta­
jemniczej metamorfozie.

Miast wartościowych towarów przesyła­
nych przez znane firm y znajdowano cegty, 
kamienie lub bezwartościowy papier.

W  sprawie tej zadziwia! ten fakt. że opa­
kowania takich paczek byty zawsze cale i 
nie można było ustalić jakim sposobem bez 
naruszenia zewnętrznego przesyłki była za­
mieniona jej zawartość.

Kolej jednak prowadziła dochodzenie w  
swym zakresie i stojąc wobec faktu, którego 
zgiebić nie potrafiła, wyplatała poszkodowa­
nym firmom odszkodowania idące w tysiąee 
złotych.

Ostatnio władze kolejowe poruszone zo­
stały nowym tego rodzaju wypadkiem.

Oto fabryka pończoch p. f. „Adolfa Grej 
lieha Sukcesorowic" w Aleksand-owie jrot 
Łodzią wysłała pod adresem Banku Spółek 
Za^mbkowych w W iln ie 7 skrzyń jedwabnych  
pończoch, wagi 350 kig„ które bank miat 
wydać okazicielowi właściwego frachtu ko­
lejowego, po wpłaceniu należności za tov ar 
w’ sumie 20.500 zf.

Okazałe się jednak, że pizesyłki te ode­
brała jakaś kobieta, która wraz z towarem  
ulotniła się.

Poniewuż przy tej sj>osobnośei władze ko­
lejowe natrafiły na ślady ukartowanego o- 
szustwa, przeto zwroeiły się o pomne do 
policji. f

Sprawą energicznie zajął się W ydział 
Śledczy P. P. na m. W Uno i w wyniku 
żmudnej pracy ustalił, iż w grę,to  wchodzi 
cala doskonale zorganizowana banda oszu 
stów.

Przez wywiady ustalono, że do znanvch 
firm  polskich przeważnie w  W arszawie zgła­
szają się rzekomo knpey, którzy dają znacz­
ne zamówienia na towar, polecając go ode­
słać do W ilna, gdzie ma być opłacony za 
pośrednictwem banku.

W płacony zadatek w kwoei" kilkuset zło­
tych w j starcza 'tezyw iście firmie by towar 
wartości kilku tysięcy przestać pod wska­
zanym adresem i czekać na resztę należ­
ności ściągniętej od Klbiorcy przez bank.

Jednakże ponieważ wbrew  przewidywa-
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niom, pieniądze nie n a d c h o d ź t ir m s  żąda 
zwrotu przesłanych paczek, które niewyku- 
pione leżą w magazynie kolejowym.

Towar wraca i tu dopiero firm a konsta­
tuje, żf miast np. manufaktury, Douczoch lub 
płótna znajduje się gruz, papier i t p. bez­
wartościowe szmaty.

Pokrzywdzona firma wsstępuje przeciwko 
kolei o straty, które oezywiście wobec stwier­
dzania nadużycia zastają ur“gulowane.

Firm o, po takiem załatwieniu sprawy, 
v. ięcej losem przesyłki nie interesuje się, 
kolej zaś też zbytnio się tem nie przejmuje. 
Wćszystko wraca do rormalnegn trybu, aż 
do nowej podobnej metamorfozy.

W ydział Śledczy jednakże postanowił 
zgłębić tajemnice cudownego przeistaczania 
się drogiego towaru na smieeie.

W wyniku drobiazgowego dochodzenia 
ujawniono na szeroką skalę prowadzoną 
aferę

Okazało się, że po daniu zamówienia, 
członkowie band>„ którzy byli w porozumie­
niu z magazynierami na stacji w W ilnie, 
bacznie śledzili kiedy posyłka nadejdzie.

W ów czas magazynier względnie ekspedy­
tor pozwalał obejrzeć przesyłkę I skopjować 
je j wymiary i opakowanie.

Po  kilku dniach z tNowej V. ilejki lub 
Landw arow a nadchodziła łudząco podobna 
do przesłanej poprzeonio przesyłka.

Już dziełem uizędujących w magazynie 
urzędników było że nalepki z jednej paczki 
przechodziły na drugą, a po uskutecznieniu 
tego, zgłaszał się ktoś z autentycznym frach­
tem i najlegalniej odbiera! towpr.

W  magazynie pozostawała ciągle paczka 
nadesłana jrop^zednio, która wreszcie v obec 
niewykupienie je j przez adresatu, na żąda­
nie firm y wysyłającej wracała.

Tu dopiero okazywało się, że miast dro­
giego zazwyczaj towaru znajdują się szmaty-

W  wyniku docnodzenia już 10 b- m. W y ­
dział Śledczy zaaresztował jednego z uczest­
ników bandy w  osbit niejakiego Izaaka F i­
szera, który pełnił o d o  wiązki ekspedytora 
zaś w  dniu wczorajszym zaaresztowani zo­
stali zdemaskowani w  związku z tą aferą  
magazynierzy na stacji towarowej w W iln ie  
Eugenjusz Groński i W ładysław  Kwiek, obaj 
długoletni urzędnicy kolejowi w  X-ym stop­
niu służbowym.

Dalsze śledztwo w tej sensacyjnej sp-aw ie  
trwa.

Ustalono dotąd, że oszuści nadużyli na­
stępujące firm y: Józef Rychter, W arszawa, 
ul Długa 50. Lewite i Żyehliński, W arszawa, 
ul. Nalewki 28. Zakłady Żyrardowskie, W a r ­
szawa, ul. Tłomackie 1 o -az wspomnianą już 
wyżej Ado-Ua Grejlicha Suk-wie pod Łodzią.

K R O N I K A
Dziś: Kunegundy i K rystyny. 

Jutro: Jakóba i K rzyszto fa  M.

W schód słońca— g. 3 m. 44 

Zachód , — g. 19 m. 41

Spostrzeżenia Zakładu Meveocelogji U. S. B- 

w W ilnie z onia 23 VII— 1930 roteu.

Ciśnienie średnie tt milimetrach: 75t>
Temper,atrna średnia: -f- 15° C

najwyższa: +  17° C 
najniższa +  140 C 

Opad w milimetrach: 4 
Wiatr: zachodni.
Tendencja barom.; wzrost. ’
Uwagk deszcz.

URZĘDOWA.
—  Powrót p. wojewody. W  dniu 23 bm 

p. wo'jew oda w ileńsk i R aczk iew icz p ow róc ił 
z terenu pow iatu w ile jsk iego  i ob ją ł u rzę­
dow anie.

MIEJSKA.
—  W ciąż bez zmian. Jak się d ow iad u je ­

my, p row adzone bez p rze rw y  ro k o w a n a  
z finansistam i angie lsk im i w  spraw ie l ik w 1- 
idacji pożyczk i p rzedw ojen n ej, zaciągniętej 
p rzez m iasto  w L on dyn ie  w  roku  1913, do 
łychczas n ie d a ły  pożądanych rezu ltatów . 
P rzy  obecnym  stanie ipertraktacyj trudno jest 
przew idzieć, jak długo jeszcze potrw a ją  r o ­
kow ania i  jak i ich  będzie  ostateczny w yn ik .

—  P ożyczk a  inw estycyjna. W  sw oim  
czasie donosiliśm y, iż  m agistrat m. W iln a  
-wszczął starania w  Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  o w y jedn an ie  pożyczk i w  w yso ­
kości 1.200.000 złotych  na zaspokojen ie 
swych potrzeb  inw estycyjnych  Jak się d o ­
w iadu jem y, wobec pozy tyw n ego  w yn iku  sta­
rań pożyczka  ta zostanie w k ro ice  z rea li­
zowana.

—  Zjazd wojewódzki miast w W i l ­
nie. W edług uzyskanych in fo rm acy j, 
Zw iązek  Miaist Polsk ich  .przystąpił do o rgan ;- 
zacji w o jew ód zk iego  zjazdu m iast c barok  
terze gospodarczym . Z jazd  w o jew ód zk i o d ­
będzie  się w  W iln ie  w  listopadzie  r. b. 
Zadaniem  zjazdu  bedzie  om ów ien ie  kwestji 
(gospodarczej oclem  w za jem n ego  zapoznan ia 
się z w yn ikam i gospodark i i m etodam i pra­
cy poszczegó ln yc l miast.

—  Przyrost ludności w W ilnie. W edług 
danych statystycznych wr c.ągu ubiegłych 
dwu m iesięcy m a ja  i czerw ca rb  u ro d z i!»  
się w W  i lisi i , 726 dzieci, z czego nieśluDnych 
114. W śród  urodzonych  było  411 chłojrców  
i 315 dziew cząt. W  tym że okres ie  zm arło 
612 osób. Z p rzyczyn  śm ieroi n a jw ięce j 
p rzypada na gru źlicę i choroby  zakazne.

Powszechny spis ludności. Jak się d o w ia ­
dujemy, pow szechny spis ludności w  Polsce 
odbędzie  się n ieodw ołan ie  wr 1931 roku.

W obec  tego Urząd S tatystyczny p rze ­
prow adza już wstępne prace nad zo rgan izo ­
w an iem  spisuludności.

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Starania o przedłużenie okresu zasił­

kowego dla bezrobotnych. Fu adu iz B ezro ­
bocia w ystąp ił ponow n ie  do M jris .e rs tw a  
P racy  ,i >pi«k i Społecznej w  sm aw ie  p’ ze 
d łużenia okresu zasiłków  bezrobotnym . Ma 
jąc  n a  uwadze, że nieb iwem skończy się 
17-tygodn iowy term .n  zasiłkow y d la b a rozo  
w ie lu  bezrobotnych , okręgow e łunudsze b ez­
rob oc ia  so lidarn ie  występują o p ro lon ga tę  
okersu zasiłkow ego do 26 tygodn.

Z POCZTY.
—  Korespondencja niedostatecznie opła 

eona. W obec  m nożących się w ypadk ów  v y  
daw an ia adresatom  korespondencji m eop ła  
c on e j lu t n iedostateczn ie op łacon ej bez po 
b ieran ia  braku jącej op ła ty  w p od w ó jn e j w y ­
sokości —  W ileń ska D yrekc ja  Pocztow a  w y ­
dała  zarządzen ie, p o leca jące  w szystk im  p od ­
leg łym  urzędom  i agencjom  ściśle p rzeg lą  
dać nadesłane do doręczen ia  p rzesy łk i lis to ­
we, celem  bezzw łoczn ego  w ydz ie lan ia  p rzesy­
łek  n ieop łaconych  o raz natyohm iastow “ go 
o b lep ;ania ich , znaczkam i dopłaty.

SPRAY* Y AKADEMICKIE.
—  Udioezenii rojskowe dla słuchaczy 

zagranicznych zakładów naukowych. Jak

się dow iadu jem y, na listę zag ian iczn ych  
szkół w y żs z jch , których słuchaczom  p rz y ­
sługują jK riobne upraw n ien ia  w  d z :edzin ie 
służby w o jsk ow ej, c o  słuchaczom  w yższych  
uczeln i k ra jow ych , w ciągn iętą  została W y ż ­
sza Szkoła Budow nictw a w  W ejm arze  
(staatLiche Bauchochschule, W e im ar)

W  ten sposób Polakom , stud ju jącym  w  te j 
uczelni, przvs(iuguje praw o do odroczen ia  
służby w o jskow ej.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  Delegacja Związku Inwalidów Rz. P. 

u pana ministra .Prystora. O negdaj udała się 
d elegac ja  ż w  Inw. W o j. Rz. P. w osobach 
kpt. W o jc iech ow sk iego  i p ~  Z iem bińsk iego 
do p. min. Prystora. składając mu m em orja ł 
w spraw ie (leczenia in w a lid ów  w’ojennvch  
i ich rodzin  p iz e z  K asy  Chorych.

Pan  m inister p rzy rzek ł rozpatrzeć  p rzed ­
staw ioną  sobie spraw ę na m a jącym  się oo 
b yć  w k ró tk im  czasie z jeźd zie  Zw iązku  Kas 
C horych  w  W arszaw ie .

—  Ze Zw. W łaścicieli Średnich i Drobnych  
Nieruchomości. W  dniu 26 lipca b. r. Z w ią ­
zek  W łaśc ic ie li Średnich i D robnych  N ieru ­
chom ości m. W iln a  i w o j. w ileńsk ieao zw o ­
łu je  z ja zd  przedstaw icieli wszystkich  miast 
kresowych w spraw ie wykupu diugo ; w ieczy  
sto d zierżaw n ych  gruntów.

Z jazd  ten odbędzie  się w  lokalu  Zw iązku  
W ł. -Śr. i Dr, N ier, m W iln a  przy ul M agda­
leny 4— 1 o  g. 18.

Jednocześnie sekretarjat Zw iązku  komu 
n iku je, że w  godzinach  urzędow ych  od godz. 
5— 7 w iecz. codzienn ie  .prócz św iąt udzeia 
swym  cz ło rk om  porad praw nych  za łatw ia 
w sze lk ie  podan ia  i odw ołan ia  w  sprawach 
sądow ych, podatkow ych  i adm in istracyjnych , 
o raz p row adzi adm in istrację  n ieruchom ości 
(zarząd d om ów ), kupno i sprzedaż dom ów .

R Ó Ż N E .
—  Konkurs na orace z zakresu rolnictwa 

i leśnietwa. Polska Akadem  ja Um iejętności 
(przedłużyła konkurs z fund. im. W ł. J. F e ­
dorow icza  na następujące tem aty: 1. A n a liza  
genetyczna jedn e j 7. rodzim ych  ras zw ierząt 
dom ow ych. 2. Zbadamie b iom etryczne ras 
je  dc ego z polskich gatunków drzew leśnych.

Nagroda za n ajlepszą pracę na każdy te ­
m at w ynosić  będzie  3.000 zł N agrodzona 
p raca staje się w łasnością Akadcm ji. Prace 
opa trzone  nazw isk iem  autora lub też godłem  
z  nazw isk iem  autora w  zam kniętej kopercie  
n aosyłać n a leży  do Akadem ji do dn ia 30-go 
kw ietn ia  1931 t .

—  Zniesienie ograniczeń samochodowych 
w Gdańsku. Jak się dow iadu jem y, na sku­
tek in terw en cji rządu polskiego, senat gdań­
ski postanow ił znieść stosowane dotychczas 
na tern ie  W . M Gdańska zarządzen ie, ze- 
izwalające na p ob vt sam ochodów  z Polsk i 
bez żadnych  opłat ty lko  w ciągu 45 dni 
roczn ie. W  przyszłości sam ochody o b yw a ­
te li polsk ich  będą m ogły  p rzebyw ać na te ­
ren ie W  M Gdańska bez ogran iczeń  term . 
now ych .

—  W ystawa rzemiosła i przemysłu Indo­
wego w Równem WrołjDSkieoi. izba  R ze ­
m ieśln icza  w  W im ie  o trzym a ła  pow iadom ie­
nie, iż  w  dniach od 31 sierpn ia do 7 w rześn ia 
1930 r. w  R ów nem  W o łyń śk iem  odbędą się 
Targ: R ów ień sk ie  o ra z  W ystaw a  R zem iosła  
i  'Przem ysłu  Ludow ego .

R z"m ieś ln  ikom życzącym  w ziąć  udział 
w  W ystaw ię  R zem ieśln iczej, in torm acy j 
o Targach  i W ys taw ie  udziela B iuro Izby 
R -.em ieśln iczej w  W iln ie  (ul. N iem iecka 
N i. 25). w  godzinach  urzędowych .

—  Umowy o naukę w rzemiośle. Zarząd 
Izby  R zem ieś ln iczej w  W iln ie  przyjjom ina , 
iż  na teren ie  m iasta W iln a  od dnia 1 sier 
p»r..a 1930 r. w szyscy  rzem ieś ln icy  w in n i za 
w rzec  ze sw oim i term inatoram . um ow y 
p iśm ienne o naukę na b lankietach  p rzygoto  
wnnyrh p r »e z  Izbę R zem ieśln iczą  —  Rze 
m ieś ln iry  C echow i —  przed  Cechem, niena- 
,leżący  do Cechu —  .przed Izbą.

D ia  p row in c ji term in  zaw arcia  um ow y 
zosta ł p rzed łu żony d o  dnia 1 w rześn ia 1930 r.

N iew ykon an ie  pow yższego pociągnie za 
sobą sankcje karne, p rzew id ziane art. 192 —  
U stawy P rzem ysłow ej.

TE4TR I MliZYKA
—  Teatr Miejski w Lutni. D ziś po raz 

trzeci ciesząca s.ę w ie lL iem  pow odzen iem  
doskonała kom edja T  Jaroszyńsk iego „S ą ­
siadka

R ozpoczę ły  się p rzygotow an ia  do w ysta ­
w ien ia k rotochw il: B. P ra c y  „J e j ch łopczyk ".

Zn iżk : i  b ile ty  k redytow e ważne.
—  Teatr Letni w ogrodzie po-Beruardyń- 

skim . Ostatnio w ystaw iona rew ja  .W iln o  
miasto m oich  m arzeń " zyskała ogó ln y  po­
klask i uznanie publiczności.

iNa piątek najb liższy k ierow n ic tw o  rew ji 
p rzygo tow u je  nowy interesu jący program .

—  „Morskie Oko". Jutro w piątek 25-go 
oraz yy sobotę 26 b m  yyystąpi w Tea trze  
Lutn ia znakom ity zespól warszaw sk iego 
teatru „M orsk ie  O k o ". W  yyykonanni boga­
tego program u, sk ładającego  się z ostatnich 
now ości stołecznych, b iorą  udzia ł W alter, 
Karlińska, Rylska H rym ew ick a , Kucharsk ’ 
i  inni. K ieroyynićtwo m uzyczne ob ją ł Stt-r- 
ting. C on ferencier W . Kucharski. Pu b licz­
ność w ileńska nędzie m ia ła rzadką »posob- 
ność usłyszenia szeregu p iaw d ziw ie  a r ty ­
stycznych produkcyj, za rów n o  w okalnych  
juk i  ehereograficznych.

B ilety w kasie teatru Lutnia.

f{ A 0 J
C Z W A R T E K  dn ia 24 lipca 1930.

11.58: Sygnał czasu ,z W arszaw y 12.05 
G ram ofon. 13.00 h omunikat m eteo ro log icz­
ny. 15.50: O dczyt tu rystyczno-k ra joznaw czy 
* W arszaw y, „Z v .ied za jc ie  P om orze ". 17.15: 
P rogram  dzienny. 17.20: Kom unikat O rgam - 
zacy j Społecznych. 17.35: O dczyt i koncert z 
W arszaw y. 19.00: Au dycja  dla dzieci, „k lu s ­
ki grubaska" —  zrad jo lom zow an a  bajka Z. 
R ogoszów ny 19.25: Pogadanka, rad jotechn i- 
czna 19.30: P ro g ram  na piątek, i rozm aitości. 
20.00: P rasow y  dzienn ik  ra u jow y  z W arsza ­
w y . 20.15: Odcinek pow ieścio  y. 2C.30: K on ­
cert z ogrodu  po-B ernardyńsk iego w  W iln ie . 
21.30: Transm isja z W arszaw y. Slurhoyyisko, 
kom unikaty i m uzyka taneczna.

P IĄ T E K  dn. 25 lipca 1930 r.

11.58: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 
13.00: Kom. m eteoro log . 17.15: P rogram
dzienny. 17.20 K om . L. O. P. P-u. 17.3o 
„ W  św ietle  ra m p y " now ości teatralne om ów i 
Tadeusz Łopa lew sk i. 18.00: Koncert z W a r ­
szaw y. 19.00 „Ś w ieże  o tw arc ie  sarkofagu Ste­
fana Batorego na W ayyelu " odczyt. 19.25: 
A u drc ja  wesoła: ..P ie lru s ia " skecz. 19.50: 
P rogram  na sobotę i  rozm ait. 20.00 Transin. 
z W arsz. Pr as. dzień , radj., koncert i kom u­
n ikaty. 23.00: G ram ofon.

K IN  A i F U M Y
„P O C A Ł U N E K  K O C H A N K I".

(H o llyw o o d ).
Znów  tytuł ni w  pięć, n i w dziew ięć, zu ­

pełnie n ie zw iązan y z treścią lilm u . A film  
jest b a id zo  c iekaw y, nawet p iękny. Henny 
Porten  w idzia łem  ostatni raz —- w  r 1915 
c zy  16-ym. N iew ą tp liw ie  dużo straciła ze 
sw o je j ów czesnej subtelności, delisatnosci, 
św ieżości wreszcie. T o  je j daw a ła  w tedy 
m łodość. N iem n iej wszakże, zasadniczo po­
została ta sama. Ten  sam ma czar uśmiechu 
ja k  i daw n ie j, tę samą, albo i  w iększą je sz ­
cze, potra fi w yraz ić  g łęb ię  uczucia jak  przed 
15-tu latv. a p rzytem  piękna jest jeszcze 
bardzo.

Gdy jratrzę na n ią driś. p orów n yw u ję  
nietyLko ją  obecną —  z tanuą, k tóre j foto  
gra f je  skuDywałem k,edys z p rze jęc iem  za 
chude sztubackie grosze. M yślę o k inem ato­
g r a f  ji ów czesnej i d z is ie jsze j. P rzypom in am  
sobie ówczesną szarżę eki anu, ponure g ry ­
masy i gw ałtow ne gesty w co d iam atyczn ie j- 
szych scenach, z d z is ie jszym  um iarem  i p ro­
stotą. Famiętaim  tęż samą H enny Porten  
yv ow ych  tragicznych  kurczach  i d rgaw kach  
i  k iedy w idzę  ją  dziś w’ tynr og i Dmnie p ro ­
stym  ani odrob inę nie pnzeszarżowanym  
drarnaciej bez wsztdkich póz i gestów  szcze­
gó ln ie  w yrazistych  i m ocno dram atycznych , 

•a jednak w łaśn ie d latego n ierzadko wzru- 
1 sza jącym  —  myślę, że k inem arogra fja  od  te j 

p ory (naprawdę uczyniła w ie lk i krok naprzód 
i  śm iało m oże stanąć w  rzęd zie  sztuk p ięk ­
nych.

Tak. zupełnie n iew łaściw ie, ban a ln it 
i  g łupio, zw an y  „Poca łun ek  Kochamk1'1, to 
pełna (powagi, a le  jednocześn ie n iezm iern ie  
prosta h istorja. W y  soki patos uczuciow y 
tkw i w  n iej, chociaż bez jak iegoko lw iek  
podkreślan ie go. Tak  w strzem ięź liw ego ,
a jednocześn ie takie silne w rażen ie  w y w o ­
łu jącego w ykon an ia  aktorskiego, daw no me 
w id zia łem  na ekranie. H enny Porten  dala 
m axim um  w yrazu  w  postaci kob iety, k tóra  
n ie  zna gran icy  pośw ięcen ia d la ukocnanego 
pTzez się cz łow ieka  O kazała całą pełnię 
i głęb ię uczucia te j kob iety, w yciem iow a łu  
tę postać z n iezw yk łą  .subtelnością. R ów n ie  
subtelny obraz innej m iłości p rzedstaw iła  
w  sw o je j osob ie artystka, od tw arza jąca  po 
stać m atki bohatera film u. Scena, ikiedy te 
d w ie  kob iety  obe jm u ją się w za jem n ie, po 
wyjaśn ien iu  (p rzez p rzy ja c ió łk ę  m łode j), że 
p ierw sza m a zostać m atką wnuka drugiej, 
jrosiada istotn ie akcenty w zrusza jące. T ra 
g iczna scena końcowa, bardzo trudna, b a r­
d zo  n iebezp ieczna  ze w zględu  na grożącą 
szarżę  została ro zw iązan a  bardzo szczęśli­
w ie , choć n iem al szk icow o; tak pow śc iąg li­
w ie , że  n ie pokazano naw et ob licza  matki. 
Je.st to zasługą reżyserji K aro la  F roelicha 
k ióxv  m oże się śm iało  poch lub ić tym  film em .

Nad p rogram  doskonała, n ieporów nan ie  
.komiczna, pełna przezabaw nych  e fek tćw  
ł> pologieznyeh  i sytuacyjnych, farsa, parodj>H 
aw antu rn iczych  dram atów  am erykańskich.

(skĄ

vy E C K A
sło je  do Konserw ow ania  

I aparaty dc sterylizow ania
O  B  1 Ó  C  R

Z Y G M U N T  N A G R O D Z K I
W iln o , u lica  Z a w a ln a  N r. 11-a.

m WILEŃSKIM BRUKU
ZA M A C H  SAM O BO JCZT

Julja Gałecka licząca  rat 23, (ul. L ip o  
w a  7) w  zam iarze pozbaw ien ia  się życia  
w y p iła  aż 2 bu teleczki esencji octow ej.

L ek a rz  pogotow ia , k tó ry  zastał desperat 
k ę  w  b c iężk im  stanie zd row ia  p rzew ió z ł 
ją  do szpitala Żydow skiego.

N IE  L A M A C H  N A  P R O C H O W N IĘ . LE C Z  
F IG L E  K O M E N D A N T A  W A R T O W N I.

W  zw iązku  z a larm em  uczyn ionym  w  no 
cy na 19 b. m z pow odu strzałów , jakip roz 
łegh  się w  obrębie prochow n i na W ilcze ) 
Łap ie , w d rożon e  dochodzen ie ustaliło, i 
sprawcą strza łów  był kom endant w artow ni 
w o jsk o w e j parow ozow n i ko le jk i w ąsk o to ro ­
w e j kapral Zabłock i który zabaw ia ł się od 
d a jąc  strzały z karabinu na w iwat.

Ś ledztwo ustaliło, i i  jedn a  z kul trafiła 
w m urowaną ścianę p roch ow n i wpobliżu 
m iejsca, gdzie 'stał na w a rc ie  szeregow iec 
G rozew icz.

bprawą za jęła się żandarm eria.
Z  M IE S Z K A N IA . '

D c m ieszkan ia Icka M ienkow a (ul. P i ł ­
sudskiego 38) w d a r li się n ieu jaw nien i dotąd 
sprawcy, k tó rzy  skrad li paltć, w artości 20u 
zł., ł  z w. itare-s cło m od litw y  zaś z szuflady 
b iurka zabra li pew ną ilość w eksli zaprotesto­
w anych

W  C ZAS IE  O D W IE D Z IN .
•Helena O kładkówna (ul. Archanielska 3) 

za w iadom iła  p o lic ję , iż  znajdu jąca się n niej 
c h w ilo w o  W eron ika  Tom aszew iczów n a, za 
m ieszka ła  p rzy  ul. Za-walnej 24 korzysta jąc  
z n ieu w agi skradła Jeżącą na parapecie okna 
torebkę z zaw artością  131 zł. w  gotówce.

(Polic ja  naskutek tego  zaw iadom ien ia  o d ­
szukała Tom aszew iczów n ę. lecz p ien iędzy  
p rzy  n ie j n ie  znalazła.

Dalsze śtedztr o w toku
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S P O R T
KONKURS AV*JONErEK.

L O N D Y N , 2.3 V II.  (Pat.) Z europejskiego 
raidu ipo w ietrznego  odnoszą, że w ostatnich 
dwóch dniach z CO aparatów , k tóre  opuściły 
Berlin , p rzybyto  d o  Londynu  54. D wa sam o­
loty w yco fa ły  się w  A n g lji o fic ja ln ie  od u- 
działu  w  ra idzie.

P A R Y Ż . (Pat.). Z aw ody  m iędzyn arod ow e­
go konkursu turyzmu pow ietrznego  r o zw ija ­
ją  się w g przepisanego program u. P ierw szy  
etap szedt z Be-rlina do Calais —  lotn isko 
w St -Inig!evert, drugi p rzez Lon dyn  do O rły 
(lo tn isko pod Paryżem ), trzec i zaś z O rły  do 
M adrytu. Obecnie ten etap, obe jm u jący  1128 
kim. p rzeby ł p ierw szy  lotn ik  angie lsk i But­
ler, d rugi do lec ia ł do M adrytu lotn ik  f r a n ­
cuski F inał. Z P o la k ów  p ierw szy  Jeci Bajan, 
k tóry  od lec ia ł z O rły  w czo ra j o goazm ie lO  
min. 44 i p rzyb y ł o godzin ie  11 m in. 52 do 
Poitiers, gdzie  zm uszony był za trzym ać się 
dla napraw y podpory  swej aw jonetk i, która 
złam ała się p rzy  lądowaniu .

BERLIN . 23.v n  (Pat). W ed ług  donie­
sień urzędowych z Berlina, atan raidu awjo-  
netek przedi.tawia się jak następuje: Z  M ad ­
rytu ao Sewilli wystartowały aparaty B. 3
B. 9, F. 2. K. 1. K. 5, M. 2. W  N udryeie 
znajduję się jaszcze hi. 3. K. 7 L. 3, a 'ak ­
ie  prawdopodobnie K. 4 i M. 1, zaś w  Sa- 
ragosie —  D. 1 i T. 5. W  Pau start został 
*  strzvmany z powodu ulewnego deszczu. W  
zupełnej gotowości do rozpoczęcia lotu: znaj­
duję się tan »p irary A. 2, A . 9, B. 5, B. 7,
C. ł. C. 9, L  .. Ł  1. E. 6. P. 2 (Baiaa) 
S. 1, K. 6. K.. 9. M. 6. Z  Poitiers do Pau 
odleciały C 8, D. 5 i P  4 (Więckowski).  
Do Poitiers przybyły aparaty B. 4 E. 8. E. 9, 
P  3 (Płonczyński) i S. 2. Z  Paryża do P o i ­
tiers wystartowary A .  8. C. 4, C. 5, D. 8, 
E. 2. F 1, O. 1 (Gedgowd),  O. 2 (Orliński),  
O. 6, (Babiński), O. 7, (Lewoniewski), O. 9. 
(Z w  irko) i L. 2. Do Paryża przybyły maszy­
ny C 3, D. 7, O. 5 (Dudziński). W  Brystolu 
wylędowały aparaty B. 9. C, 7. P 5 iMuś-

Lewski), zaś w Londynie— C. 6. Oprócz wy-  
cotanycb poprzednio aparatów D. 2, C .  8 
(Rutkowski), P. 1 (Karpiński), L. 1 l T. I, 
dziś rano w Bordeauz wycofał się apamt 
T. 7. W  ten sposób z liczby 60 aparatów, 
które wystartowały z Berlina, w tej chwili 
bierze udział w raidzie 35.

L O N D Y N ,  23.VII (Pat). Lotni! Muślew-  
ski wylądował dziś w  południt w Bristolu i 
natyehnrast wystartował do „abzego  lotu, 
z powodu jednak wadliwego funkcjonowania  
śmigła musiał ponownie lądować i pi Łwdo- 
podobnie pozostanie w  Bristolu do utra.

P A R Y Ż . (Pat.) Po Bajanie, k tóry  p ie rw -zy  
z zaw odn ików  polskich w y ląd ow a ł w  Orły 
i natychm iast od lec ia ł w dalszą drogę, w szy ­
scy pozostali uczestn icy polscy m ięd zyn aro ­
dow ego  airdu -awjonetek .przybyli do O rły  
w czo ra j po południu w  następującym  po 
rząoku : Żw irko , W ięckow sk i, P łonczyńsk i, 
Lew on iew sk i. O rliński, Gedgowd, Babiński i 
Dudziński. Rutkowski, jak  w iadom o, n ie b ie ­
rz e  da lszego  udziału w  zawodach, pon iew aż 
aw jonetka  jego , lądu jąca w  czasie gw ałtów  
n e j burzy w St. ln glevert, p rzew róc iła  sie i 
uległa rozb iciu , p rzyczem  sam lo tn ik  na 
-z< zęście żadnego szw anku nie poniósł. 
W szyscy  zaw odn icy  polscy od lec ie li dziś o 
igodz. 7 rano w  kierunku P o itie rs . Na lo t­
nisku w ita li naszych lo tn ików  p rzedstaw ic ie ­
le  konsulatu i kolon ji po lsk ie j w Paryżu.

LO N D Y N . (Pat.). ,.Manchester Guardian*', 
om aw ia ją c  lot awjonete-k dokoła Europy, 
ipoeldebnie ocen ia lo tn ików  polskich, p isząr: 
L o tn icy  polscy w ykaza li znakom ite rezu ltaty, 
pom im o braku szczęścia, k tóry spraw ił, że 
Karp ińsk i m usiał w yco fa ć  się z lotu z po ­
w odu  ataku ślepej k iszki, a irony Po lak  n ie ­
szczęśliw ie  w y ląd ow a ł w Heston, zaw adzając 
skrzyd łem  o w óz c iężarow y . M aszyna została 
jednak napraw iona , a  lotn ik  następnego dn ia  
od lec ia ł w  dalszą d rogę. 6 polskich p ilo tów  
są to studenci, k tórzy  sami p lanow ali i bu­
d ow a li sw oje  m aszyny. M aszyny polsk ie  w y 
różn ia ją  się oay gin a Im ością rysunku i dobrą 
konstrukcją.

2# '/, MASZYN Z LICZBY BIORĄCYCH
UDZIAŁ W KONKURSIE AW JONETEK 

JEST POI-SKICH.
W  zw iązku  z odb yw a jącym  się obecnie 

m iędzyn aordow ym  ra jdem  aw jonetek  n aoko­
ło E u rop y  za/uważvć należy, że p rocen tow y 
udzia ł maszyin polsk ich , w ynoszący w  p ie rw ­
szych  zgłoszen iach  14%  (14 m aszyn na 100 
zgłoszonychI już po starcie .podniósł się do 
20%. Stało się to skulkiean n iedotrzym ania 
ze  strony w ielu państw c y fr y  zgłoszonych 
poprzedn io m aszyn. N iem cy np. w yco fa ły  
przed  startem  18 maszyn, co stanowi 35%  
uprzedn io zgłoszonych . Polsku dotrzym ała 
swych zobow iązań  w  tvm  w zględzie, staw ia­
jąc  na start 12 m aszyn ze  zgłoszonych  up­
rzedn io  14-tu. Pozatem  w arto  podkreślić, 
że  szybkość osiągana na poszczególnych  
etaipach ma znaczen ie ra cze j loka lne i nie 
jest czynn ik iem  decydu jącym  d la ogó lnej 
k w a lif ik a c ji,  gdyż na n ie j zaw aży przede- 
wszystkiero regu larność lotu na ca łe j trasie.

T ILD E N  GRA W  PUKAKZE DAVISA.

iSkład rep rezen lac ji am erykańsk iej na 
m ecz ten isow y p rzec iw ko  F ran cji o puhar 
D avisa przedstaw ia s ię następująco: single—  
W illia m  T ilden  W ilm e r A liison , double—  
A llison  i van Ryn. F ran cja  przeciw staw ia 
następującą reprezen tację : gra pojedyńcza—  
H enri Eochc.t i  Jean Borotra, gra p od w ó jn a—  
n ieustalony skład, p rzypuszcza ln ie  jednak 
B orotra, Brugnon.

M ecz odbędzie s ię 2j , 26 i 27 b. m. na 
stad jon ie R olland Garros w  Paryżu . (Pa l.).

F IN A Ł Y  TURNIEJU TENISOWEGO 
N'A SEMMERINGU.

SEM M ER ING . (Pat.). F in a ły  turnieju ten i­
sow ego na Sem m eringu, w  k tórym  bra li u 
d z ia ł m. im gracze polscy, p rzyn ios ły  w y ­
niki następu jące:

Gra po jedyń cza  panów : Monzel (C zecho­
słow acja ) b ije  T im m era  (llo la n d ja ) 6 . 1, 
6 : 3, 6 : 2. Jest lo ju ż drugie w  ostatnim  
czasie  zw ycięstw o M enzla nad pow ażnym  
p rzeciw n ik iem  (przed kilkunastu dniam i p o ­
konał on Prenina).

Gra p odw ó jn a : Bell (U SA ), Artens (Ausl- 
r ja j —  iMenzel, R ohrar (C zechosłow acja ) 
3 : 6, 6 : 3, 5 : 7, 6 3, 6 : 4. N a jba rdz ie j
zacięła w a lka turn ieju

Gra pań: Ryan (USA ), zw yc iężczyn i Ję­
d rze jow sk ie j, w ygryw a  ła lw o  z Schomburgk 
(N iem cy) 6 : 2, 6 : 0.

Gra m ieszana: Ryan (USA ), Hughes (An- 
iglja) —  Neppach (N iem cy), B ell (U SA ) 6: 2, 
f  :4 .

D zien n ik i w iedeń sk ie  jedmogłośmie p rzy ­
znają, iż  tu rn ie j ten by ł jednym  z najbar- 
d z ie j in teresu jących  w  tym  sezonie.

REKORDY Ś W IA TO W E  W A LAS IE W I-  
CZÓWNY.

W  czasie zaw odów  sportow ych  u rząd zo ­
nych pr.zez A . A. U. (Am erykański Zw . L e k ­
koa tle tyczn y ) w  m ieście Dallsa w  stanie Te- 
xas, na k tórych  Stanisława W a las iew iczów n a  
ustanow iła n ow y  rekord  św ia tow y w  skoku 
wdał 602 cm., znakom ita nasza rodaczka u- 
zvskała jeszcze dwa w*v,n-iki lepsze od rek o r­
dów  św iatow ych . Na 100 ya rdów  zanotow a­
no je j czas 11,1 sek. oraz na 220 ya rd ów —  
25,2 sek., oba rezu lta ty  lepsze od o fic ja ln ych  
reko rd ów  św iatow ych . (Pat.).

N O W Y  MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
TENISOWY.

P R A G A . (Pat.). W  M arjańskuh  Łaźn iach  
(M aricnhad) ro zp oezą l się turn iej m iędzyn a­
rod ow y, w k tórym  m. In. b iorą  udział c zo ­
łow i gracze polscy, pow raca jący  z lurnieju 
len isow ego w  Semmeringm. W  p ierw szym  
dniu T loczyńsk i pokonał W .adlera o : 3, 6 : 4 ,  
a W arm ińsk i z w y c ię ż y ł ,po n iezw yk le  w y cze r­
pu jące j i zacięte j watce dobrego  tenisistę 
czesk iego, daw nego partnera M enzla, K leina 
3 : 6, 8 : 6. 8 6, 7 9, 6 4.

PROFA UKAM IEN OW ANIA  SĘOZIEGO 
NA MECZU O MISTRZOSTW O ŚRODKOWEJ 

EUROPY.
Na meczu o puhar środkow o-eu ropejsk i 

d la zaw odow ców  Ujpesti (Budapeszt) — Am - 
brosiana (M ed jo lan ) t 2 (2 : 1) aoszło  do 
gorszących  w ystąp ień  publiczności p rzeciw ko  
sędziemu zaw odów  p. Frankensteinow i, k tó­

ry podyk tow a ł rzut karmy p rzeciw  W ioch om  
Frankenstein  został obrzucony kam ieniam i 
przez w id zów  i zm uszony b j 1 pod osłoną 
publiczmości opuścić ćbojsko. (Pa l.).

 O----

Upały 
przyczyną samobójstwa.
Pan u jące  od pew nego czasu w Stanach Z j. 

upały, slaiy się ostatn io p rzyczyną  n ienoto- 
wan-e-go dotychczas w  kron ikach  policy jn ych  
wypadku. Oto w  Chicago popełn ił sam obój­
stw o 70-letni o jc ie c  konsula am e-ykańskiego 
w  Szanghaju, n iejak i John W illm an . k tó ry  w  
pozostaw ion ym  liście ośw iadcza, iż  Dopełnia 
sam obójstw o, pon iew aż n ie ma już sil do zno- 
is-zenia straszliw ych  upałów . Sam obójslw o to 
w yw ar ło  w s li ząsające w rażen ie, zw łaszcza iż 
WiiiJmain m im o sędziw ego  w ieku by l c z ło ­
w iek iem  zupełlmc zd row ym .

Lipcowy szron w Angiji.
P o  fa li  upałów  w  An g lji nastąpi! gw a łto ­

w ny spadek tem peratury. \V n iek tórych  m ie j­
scowościach  Szkocji zauw ażono w  rannych 
godzinach  ubiegłej n iedzie li n iezw yk łe  w lip- 
cu zjaw isko : d rzewa pokryte  zostały szronem  
(Przeciętna tem peratura lego dnia wynosiła  
iza ledw ie 33 stopnie Furenheita czy li d ok ła­
dn ie  tyleż, co tem peratura w  p ierw szy  dzień 
Bożego Narodzenia.

—  Po  co panu b roń? pyta urzędnik in tere ­
santa sk ładającego  podan ie  o p ozw o len ie  na 
noszen ie broni. Czy panu zagraża jak ieś nie 
bezp ieczeństw o ?

—  State: jestem  pośredn ik iem  małżeńskim- 
i m.tm dość liczną kiijem lelę.

(Góteborgs T idn in g ).

—  Tatusiu,
—  T o  była 

narodow a.

■o to jest w ieża Babel? 
pierwsz- kon feren c ja  m ięd zy -

L.6ł 0.*

Ltolary ................
Gdańsk ....................
Hoiandja . . . .
IżtndyE < ................
N ow y  York . . . .
P a r y ż ....................
P ra ga ...................
N owy York kabel . 
S a w a jc a r ji . . . .
Stokholru
W iedeń.................
W łochy . . . .
Berlin  w obr. pry w.

(Die Stunde).
11mmmmm ir

u. r.warsza<v&K«t l  oh. 23.YII. 
WALUTY I DEWIZY:

................................... 8,9’ Vs— 8 87’/*
. 173,4.1—J73.84— 172.98 
. 358,r,7— 359,57-357,’77 
4.1,36% — 43,4?'/>— 4ó.2ft 

3.99— n.t.2—8,8K 
. . 35,07 -3 3 . l f  3t.PS. 
28,tóVą— aM 8 7 i-2 6 ,3 &  

8.912— -1,932— 8.892 
. 173.23-1:3,66— 172 SO 
. 239,71-2,6 d l— 23C.11 
. 125,93— 1-6,24 — i2'',62' 
. . 46,69—46,81— 46,57 

212.88*

Humor zagraniczny.
M ała k o le jk a  loka ln a  izatrzym uje się w 

łzys tem  poln.
— Co się stato, —  pyta jeden z p od róż­

nych. -
—  (Krowa leży na szynach, —  odpow iada  

konduktor. Po  jak im ś czasie kole jka rusza z 
m iejsca, po up ływ ie  10 m inut jednak staje 
znowu.

— Go, Znowu krow a na szynach#
—  T o  proszę pana la sama co poprzedn io, 

ona ma ju ż  laki zw-yczaj.
(Unilersut).

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwestyc................................ 111,CA
5% Konwersyjna ........................  55.75
10% - o l e j o w a ......................................... 103 C©<
8% L. Z. ti. G, K. i oM. B. G K. . . i i ,0G
T« same 7% ...................................  . 83,23
8% obi. h. G. (' bud swiana . . . .  93,60
8% ziemakie d o l a r o w i ........................88,(O
*'/}% w ars zaw sk ie ; ................................... 54,55
5% warszawskie .................................. i>9,25
8% warszawskie . . . .  76— 75,75-
8% P i o t r k o w a .......................................  67 00
1C% S i e d l e c ...............................................81,00

A K C J E :
Bank P o l s k i .................................................. 164
L i l p o p ...................................................  25,00
Ostrowiec serja B  58- 60
S ta rn ch o w ice ..............................................15,09
H a b e r l iu s e h ............................................. 110,00

---- *“

Kio lisjskte
SALA WIEJSKA

JOatrobramsta 5.

Od dnia 24 do 28 lłpca 
1930 roku włącznie 

będzie wyświetlany film: K s i ą ż  p o z w o l i Dramat
w 10-u 
aktach.

W rolach głównych: L y a  M a r a  i  H a r r y  L i e d t k e .

Kasa czynna od g. 5 m. 30. PoeząteK seansów od g. 6-ej. Następny program „W ięzień  z  w yspy s w .  H eleny11

Pierwszy Dźwiękowy 
Ł lNO-TEATR

„HELIOS"
Wilno. Wileńska 3S.

Od godz/ 4-ej do 7 ej ceny zniżooe. Balkon 60 gr .  Parter 1 z ł. — — — PR ZEBÓ J DŹW IĘKOW Y.

s5S a S  D Z I K A  O R C b l  O K A
Wielki dramat erotyczny kobiety, ktftra jest wiecznym sfinksem i tajemnicą, W  roli uwodziu. księcia słynny 
amant Niis A sther. Przebój ten jak dźw iękow y wzbuuził zacbw. c h ) .  świata. Bajeczna wystawa, Pocz. o g. 4

DŹW IĘKOW E KINO
ti

* I
ot. A. Miekiewicza 22.

W  szponach djabllcyPRZEBÓJ NIEMY! |
DZIŚ! Wspaniały dramat 
z życ 'a  przemytn ików p. t.
W  rolach głównych kusząco piękna Jenny Jugo. Jest to film szalonych przygód z prażącego żarera słonecz­
nym ueludnia Hiszpanji, gdzie krew kipi, a h.mość pali... — —  Nad progrem: Komerijz, w  2-Ch akt ich . 

Poeząteu o godz a ej, ostatni o godz 10.S0. Do g dt. 7 c^ny miejsc: Balkon 80 gr  , Parter 1 zł.

Pierwszy dźwiękowy 
KI NO-TE ATK

„ H E L I O S11
Wilno,Wileńska 38.

DZIŚ T Y L K O  DLA P A Ń !  Jeden  sea n s  o  g. 10*45 w ,  Film ten demon®fruje się po raz p ierwszy w  Wilni©*

U w a g a !  W i e l k a  R e w e l a c j a !  t d  i  f i  |  1 *1 2 $  ę o l d T C B I S l l B ł S t
Każdy musi zobaczyć wielki film p. t. 9 B B ■  B U  a  B »  w  L i  C l  B I S  C B

Aut«nt,yczoe wypadki lekko; oysln. życia pigoświndoto. kooiet i jnężrzyzn. Porzućmy fa łszywy wstyd 1 za jrzy jm y  
prawuzm w oczyl P „kaz  filmu odazieinie ola Pań — oddzielnie dla Panów. Jutro  d la P a n 6 w  >od iat 18)_ 

CENY: Balkon 1 zł Parter 1 z,J. 50 gr. Następny seans dla Pań w nuddele  o godz. 3-e| po po).

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Teł. 17-85

DZIa ! D Z IŚ !  J| ■  ________  __  W zrusza jący  drsmut erotyczny w 10 akt.

W ie?k iPprzrbó/pW)lYk!rieI M P 7 r I .Ayeie m g n ń t ó w  poi- 
p. t. I  SLm  w - I l u  skich za czas okupacji niemieckiej.

W rolach głównych: Halina B ryczd w n r, Marja Dulehlanka, Kazim ierz Junosza-Stępow skl,'Józef W ęgrzyn,
Lucjan R ó życki, Paw eł Ow erło i iant.

Początek seansów o godz. 3-ej po i oi. Ostano seans 10 30. Ceny do godz. 6 ej od 69 gr.

Kino Kolejowe

O G H I S K O
(•nok dworca ło t ł jow .)

Dziś t dni następnych 
wielkie arcydzieło 

filmowe p. t SAMS0N \ 0ALILA W ielk i 8 aktowy dramat 
i  życia współczesnego 

i przeszłego.

W  roli głównej ulubienica publiczności Marja £or«*a.
Wspaniałe dekoracje! —  —  — Bajeczna wystawa! — — — Mistizowska gra  artystów! — —  

Początek slansów o godz 6-ej, w n ‘ edzieie i święta o godz. 4 ej po poł.

K I N O T E A T R

S P O R T
Wielka 36.

Pi&„k Kiejnsiy Cesarzowej
za obrazach.

Komedia Sportowa w 1 akcie

i ani _ ______ ____

tamujących oddech w pieisi w idza obrarach

^ rw°i Rene Wowrę i Elmirę Wantier. pr- !! l

Fascynujący film benba- 
cy juy  w 12 aktach, pełen 
g rozy ,  o niesamowitych,

Zawiadomienie.
3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa zawiada­

mia że w dDiu 4 sierpnia b. r. godz. 10-ta odbędzie 
się przetarg nieograniczony p ł  budowę Dudynku ko­
szarowego (robocizna) w PodDroaziu i na wykończe­
nie srajni w Mołodeeznie.

Szczegółowo ogłoszenia ukażą się w .Polsce 
Zbrojnej".

3 Okręgowe Szetosiwo Budownictwa
1208 Ul— 1_______________L  dz. 4o97/Bufi._______________

ulokujemy na­
tychmiast na 

1 pierwszy n r a e r
ipereki odpowiedniego domu, moż< być po bnnau.

jenc ja  „ P o H w s " ,  W i lno ,  K ró lew sk a  3. teł. 17-86.

3.000 dolarów

u * W
u

raczą uważnie zapamiętać:

Mehrologl i wszelkie ogłoszenia do 
„Kurjera Wileńskiego" i in. pism  
akuratnie, solidnie i bardzo tanio

Z H ł  & t  W i  &

Pio K itom Pt- Gioiimigs
w W iln ie, Garbarska Nr. 1, telefon 82.

Proszę żądać kosztorysów!

■ Solidnie.
lokujemy gotówkę na 
gwarancie wekslowe i 

hipoteczne 
Dom H-K ,ZA  "’H Ę TA“ 
Mickiewicza 1, teł. 9 05

PRZETARG.
Urząd Wojewódzki —  Dyrekcja Robót Public.z 

nych w Wilnie, ogłasza przetarg  publiczny nieogra­
niczony na sprzedaż zużytych materjałów: szmelcu 
żelaznego i że j iwnege oraz motoru elektrycznego 
i  rowerów, a mianowicie:

1) Rożnego że laza o k o ł o .................  5.000 kg.
L) . że liwi .  . . . .  800 kg.
3) Blachy d a c h o w e j ..........................  4,000 k g
4) Motor elektryczny stałego prądu 1 szt.
.8) Rowery    2 szt.
Przetarg  o 'będzie  się w dniu 4 sierpnia r b. o

godz. 10-ej w Urzędzie Wojewódzkim  —  Dyrekcji Ro­
bot Publicznych Oddział Ogólny pokój Nr. 85, przy 
ul. Magdaleny Nr. 2

Dotcumi nty przetargowe winny być skłariRne 
przez p( tentów v zapieczętowanych kopertach w kan- 
eei. .rrt Oddz. Ogóinago, pokój Nr. 76 Dyrekcja Robót 
Publicznych do godz. 9-ej tejże daty. które są na­
stępujące:

a) oferta petenta ze wskazan*em ceny Jednost­
kowej za m ater ja łj  za kg. (pafrz p. 1, 2, !). za in­
wentarz za sztuki (patrz p. i i>):

n) wadjum 5% sumi zaoferowanej w formie po 
kwitowania miejscowej Kasy Skarnowej o wpłaceniu 
tej sumy do kasy

Powyższe materiały oraz inweninrz mogą być 
oglądane w godzinach urzędowych w podwórkach 
przy ul Magoaieny 2 i Końskiej 15.

Wszelkie informacje o mniejszym przetargu mo­
gą  być udzielane w lokalu Dyrekcji Robót Publicz­
nych, pokój Nr, 85.

Dyrektor Inżynier 
1206/VJ-Q ( - )  S i ła -N o w k M .

D .- H .  Rymkiewicz
Mickiewicza 9.

OBICIAPOLELA w najwięk- . O l f l A  pap ( tap e ty )  z 
azym wyoorze U D I Ł I H  fabrys  krajowycn 

od z ł  1.50 2a rolkę 15 metr. i drożej WIELKA wy- 
przedarż resztek z rabatem od 20% do 50%. 
ciprzedaż za gotowkę ) na raty.

M ieszk an ie
5 pokojowe z wygodami 
o dwóch balkonach do 

wynajęcie od zaraz. 
Pańska 4— 3 0

„SłNALlCQ“
S ł o m s k i e g o .

O r z e ź w i a j ą c y  n a p ó .  
Kto raz spróbuje .Sinal- 
co“ Słomskiego, to zawsze 
tylko ten na^ój pic bę 
dzie. 2285 0

i tn  ii ii ii żutuai

DW ft
azes r .a s to le tn ie

OLEANDRY
do sprzedania 

MMadoroość: Magdaleny 2, 
u odżwierneg i

2742— 4

Kursy Kierowców Samuchodowych
S T O W A R Z Y S Z E N I A  T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H  w  W I L N I E  

ul. Kotfeniiernia 12. Telefon 13-30
(G m ach  w a rsztatów P ań stw ow e j  Szkoły  Technicznej)*

Briwin li 1 p’n 73nlfU ^ o g ru p :  Z a w o d o w e j  i L V  Amatorskiej,
ruJJtiiUiR i l  I ńjjii1 które rozpoczną zajęcia W d . 1  S ie rpn ia  r, b. 
N auka  jazdy na 4-ch typach now oczesnych  maszyn. Spec ja l­
na ia la  dośw iadcza lna  dla zajęć praktycznych. N ow ocześn ie  
urządzone warsztaty repe iacy jne  dla sam ochodów  i traktorów

(c iągów ek  rolniczych). Dorabianie części zamiennych.
Zapisy przyjm uje i intormacyj udzitla sekretarjat kursów codzienn ie .

w godzinach od lO-ej do tb-rj.
Dla p.p. o ficerow i urzędników państwowych specjalne ulgowe warunki.

M a g i s t r a t  m. W i l n a
ogłasza nieograniczony p ;semny przetarg  
ofertowy na m alowanie  m ostów  Bernardyń­

skiego, Za rzecznego , Pop ław sk iego  
i Raduńskiego.  

err.in składania ofert up ływ a  dnia l 
sierpnia r. b. o godz 12-rj.

O  warunkach przetargu można sie do- 
w iedz itć  w  Sekcji Technicznej Magistratu
pokój Nr. 52.

Magistrat m Wilna.

Parcelę
% zabudowaniami 6 i i-ot 
ha za lasem Anto Eh ta kim 
sprzedam tanio Wiarin- 
mosć: Plackowski willa
.Podzamcze" w Cieiętni- 
kn od 3 do 4.____________ i

hkmzttm
p r z y jm u j e  od  *  rartc 
do 7 w. tj] Miokie- 
w ic ia  SO m. -i. W .  Zd» 

.Na 3093 1S98

FNŻYNIER
OLESŁAW FROM

8 B

Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: L * ó w ,  Suwałkl-
B-reza Kart., Zegrze, Wto 
clawek, P t»«k , Kutno, 
Łomża, Mława, Katowic* 

1 inne.
W ilno, W . Ponulanka 9.
bypiom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkota 
. znana jes t wszędzie.

■an:

Z 0 0 L H I
energiczni i wymowni 
(panie i feanowie-) poszu­
kiwani ao lekkiej i do­
brze płatnej akwizycji.. 
Zgłoszenia; Wilno, ulica 

Zamkowa 26, Hote 
_________„W ersa l" ._________

KAWIARNIA

ul. K rólew ska 9.
Wydaje śn adanla, ob iady 
i kolacje — zdrowe, tanio 
I obficie Zimne 1 gorąea- 
zakąsKi. Piwo. GaDine*y. 
Dla stołujących się mie- 

s lęcznie zniźk„.

Sła ła  egzystencja .
Peważna inetytucja ban-^
k o * a  w Miitojiolsce p i - 
szukuje zdoln. zab ęp-ów 
do sprzed, oblfg państw 
oraz pożycz, budowl. isa 
raty. W ysyłam y naszego 
kierown aby zaznaj P .T .  
Zastępców z nadzwycz. 
warunkami, jak ie  obec nie 
udzielamy, osob. zgłosz.: 
24 i 25 b. m. Wilno, Hot. 
George, p. Hi 3, a 26-go 
Riałyatok. Hotel RHzs

S. S. VAV DlHE. 52)

Spr awa  „biskupa
P rze k H d  autoryzowany

Janiny Sulkowskiej.

—  Mniej w ięcej o wpół do jede­
nastej.

—  W ięc  pan profesor m ó w  —  
ciągnął Yance —  że Pardąe zrobił na 
panu wrażenie silnie zdenerwowa­
nego?

—  Może metyle zdenerwowanego 
—  profesor zmarszczył brwi —  ile 
przybitego, ppprosto złamanego.

—  Czy nie wyglądał tak. jakby -,ię 
czegoś lęka ł9

—  O, nie. Robił wrażenie czło 
wiek, który doznał wielkiego c ierp ie­
nia i nie może się zeń otrząsną*

—  Czy pan go w \prow adz 'ł  do 
hallu, t. j. chciałem powiedzieć, czy 
pan zauważył, dokąd poszedł9

—  Nie. Trak towa liśm y go zaw s .r  
bezceremonialnie, po przyjacielsku 
Pow iedzia ł poprostu dobranoc i >j>u- 
ścił pokój. Naturalnie byłem prze­
konany-, że wyszedł jak zwyk le  
drzw iami f r o n t o w e m i .

—  Czy pan profesor udał się do 
svxej sypialni odrazu po jego wy jściu?

—  Nie. Zabawiłem jeszcze dzie­
sięć minut, aby uporządkować pa­
piery.

Vance umilkł i pogrążył się yv za­

myśleniu. Badanie podjął ylarkham.
—  Przypuszczam —  rzekł —  że 

niema nsyvet co pytać pana profesora, 
czy pan słyszał w nocy jaki odgłos, 
podobny do strzału?

—  W  domu panoyyała głęboka ci 
sza —  odparł Dillard, —  I zresztą na 
tern piętrze absolutnieby się nie usły 
szało strzału w suterynie. Dwie kon­
dygnacje schodów, cała długość do l­
nego hallu, korytarz i troje ciężkich 
drzw i —  to byłoby za trudne!'; W  do­
datku dom ten ma bardzo grube 
m u ry

—  I nikł —  uzupełnił \ an-ce —  
nie mógł usłyszeć strzału / ulicy, bo 
okna suteryny klubowej były staran­
nie zamknięte.

Profesor k iwnął głową i spojr/ał 
nań badawczym wzrokiem.

—  Tak jest. W idzę, że i pan zu- 
obseryyował Łe szczególną okolicz­
ność Nie m/umiem, dlaczego Ptir- 
dee pozamyk ił okna.

—  rdjusynkra/.je samobójcóyy nie 
zostały dotvchcza- zadawalająco wy 
jaśnione —  odrzucił zdawkoyyo \ an- 
ce. Pocztmi, po krótkiej pauzie za­
pytał: —  0  ( zem pan ro/mayyiał

z Pardee ‘em w  ciągu oslaLniej godz i­
ny przed jego odejściem?

—  Rozmawialiśmy bardzo n iew ie­
le. Starałem sie zainteresoyyać go no 
w ym  artykułem Milbkana w* Pliysic-S 
Reyiew, ale, jak już zaznaczyłem, w y ­
dawał się roztargniony i większą 
częśc tego czasu spędził nad sza­
chownicą.

—  A, doprawdy? T o  ciekawe.
Vance spo jrzał na szachoyvnicę, na

której stała grupa figur W stał pręd 
ko, aby im się przyjrzeć. Pó  chwili 
Wrócił i usiadł zpow.rofeui na fotelu.

—  Ciekayye —  poyytórzył, zapala­
jąc starannie papierosa. —  N a jw i­
doczniej przed samem odejściem roz 
myślał o przegranej, poniesionej 
z rąk Rubinsteina. F igury  stoją do­
kładnie tak, jak wledy, kiedy zrezy­
gnował z gry —  z n ieuniknionym 
czarnym biskupem, oddalonym tylko 
o j)ięć ruchów od mata.

Oczy profesora przeniosły się róyy- 
nież na szacboyynicę.

—  Czarny- biskup —  rzekł cichym 
głosem. —  Czyżby to )>yła ta myśl, 
która go tak uosorbowala ostatniego 
wieczora? Nie do yviary, żeby taka 
drobnostka mogła mieć taki katastro­
falny skutek.

Niecli pan nie za pominą, p ro fe ­
sorze —  zauyyażył Vance że czarny 
biskup był symbolem jego klęski ży 
■ciow-e j. M ręk-.ze głupsi w a doprow a­
dzały ludzi do samobójstwa.

W  parę minut później Rurkę za­
meldował, że przybył lekarz policyj

ny. Pożegnawszy profesora, zeszliś­
my do suteryny, gdzie doktór Dore- 
mus badał ciało Pardee ‘go.

Na nasz widok podruósł oczy 
i wykonał powitalny gest ręką. Z w y ­
kle jowialnie yyesoły, tym razem był

—  Kiedyż będzie temu koniec? —  
nastrojony poważnie.
sarknął —  Nie podoba mi się almrf- 
sfera tego domu i sąsiedzlwa. Mordy 
—  śmierć ze westrząśnienia —  samo­
bójstwa). Dreszcze człowieka prze­
chodzą. Postaram się o spokojną, 
niedenerwującą pracę yv rzeźni.

—  M am y yvraźenie —  zauważył 
Markham —  że to już koniec.

Doremus mruknął powdekami.
—  Ach, lak? —  więc biskup, wy- 

mordoyyawszy miastu, popełnia sa­
mobójstwo. Zrozumiale. Mam na­
dzieję, że się to okaże pruyydą.

Pochylił się nad ciałem i odgi:;vv- 
szy sztyyvne palce, rzucd rewadwer 
na stół.

—  Do pańskiej zbrojowni, siei 
ż.aneie.

Healh wsunął broń do k ’ e.szeni.
—  Od jak dayvna on nie żyje, 

doktorze?
—  O pewnie m niej w ięcej od pół­

nocy. Trudno okreś lić  z całą d o ­
kładnością. takie tam jeszcze głupie 
pytania?

Ileath uśmiechnął się.
—  Czy ma pan jakie wąlpliyyosci 

co do lego, czy to było samobójstwo?
Doremus bhsnął gniewnii oczami.
—  A cóż to mogło być? Farsa? —

spoważniał i m ów ił  dalej faehowTym 
łonem: —  Broń była w ręku. Na 
skroni ślady prochu. Dziura od po­
strzału odpowiednie j wdelkości i w 
odpowiedniem miejscu. Położenie 
Ciała —  naturalne. N ie dostrzegam 
niczego podo ji zanego. A dlaczego pan 
pyta? Czy są jakie wątpliwości?

Od|X)wiedział Markham.
—  PrzeeiwnieyńJoktorze. Z nasze­

go  kryminalnego punktu • widzeniu 
wszykfko wskazuje na samobójstwu.

—  Ho to jest samobójstwo. W  każ­
dym raź.ie jeszcze sprawdzimy. Sier­
żancie, poda, mi pan ręKę

V  spólnemi sjjami zlożeli ciało 
Parcleego na sofie, poczem doktór 
przystąpił do szczegółowych oględzin. 
M y tymczasem cofnęliśmy się do sa­
lonu, gdzie niebawem przyłączył sic 
do nas Arncsson

—  Jakież orzeczenie? —  zapylał 
osuwając się na najbliższe krzesło. 
Przypuszczam, że niema kwestji co do 
tego, -czy on się zabił sani

—  Skąd ta wątpliwość, punie Ar- 
nesson? —  odparował Yance.

—  Znikąd .tatowy komentarz. 
Dzieją się tu przecież dziwne rzeczy.

—  O, tak! —  Yance wydmuchnął 
na sufit kolko dymu. —  Jednakże le­
karz iuvaza że to mogło być tylko 
samobójstwo. A propos, 4iy  Panice 
robił wczora j na parni wrażenie czło­
wieka zamyślającego o samobójstwie?

Arnesson zastanowił się chwilkę.
—  Trudno powiedzieć —  zakon­

kludował. —  Nigdy nie bvło w nim

radości życia, ale samobójstwo?... Nie 
w iem  A le  ponieważ, pan twierdzi, że 
ta rzecz me podlega kwesiju więc 
niema o czem mówić.

—  Naturalnie. —  A niecli mi pan  
powie, lak ta nowa sytuacja godzi się 
z pańską formułą?

—  Rozbija całe rówmanie, ma się 
rozumieć. Nad czem teraz spekulo­
wać? —  Pom im o treści słów w głosie 
■ ego zabrzmiał ton niepewnoś i. —  
Czego nie rozumiem —  dodał —  to 
lego, z jak ie j racji wybrał sobie sule- 
rynę. Przecież w swoim domu miał 
dość miejsca na to f  e I o d c s e.

—  W  suterynie miał rewolwer —  
podsunął Vanee. —  Ale jjyłbym za­
pomniał. Sierżanl Ileath chciał pro­
sić pannę Dillard o rozpoznanie re­
wolweru. Rozumie pan, konieczna 
formalność.

—  Nic łatwiejszego, (idzie on jes t9
Heath podat rewo lw er i u czony

opuścit pokoi.
—  Zapytaj pan —  zawołał za nim 

\ unce —  czy w suterynie byty karły?
Arnesson powrócił z informacja., 

że rewolwer jest ten sam, który prze­
chowywano w komodzie i że karty 
do gr$ by łv  zawsze w szuflad it s i o ­

łu Pardee o nieb wiedział.
Wślad za nim ukazał się doktór 

Doremus i raz jeszcze stwierdził, :e 
Pardee zginął śmiercią samobójcy..

(D. c. n.)
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